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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanow nych Prenum erato
rów m iesięcznych o w czesne nadsyłanie  
przedpłaty, która w yn osi:  

za c z e r w i e c :
W miejt-eu . . 1 złr. S4I e t:
x przesełką poczto

wą w lu s tr y i  . . 2 złr. — et. 
w cesarstwie nie-

m ieckiem  . . 53 złr. 5 0  cl.

N a podstaw ie ugody zaw artej z w ydaw nictw em  
„ H O W E  M O D Y "  P renum erato row ie N . Re
form y  m ogą je otrzym ać po cenie znacznie zn i
żonej, a m ianow icie: I złr. 20 Ct. kwartalnie, 
40 c i  miesięcznie.

N ow e M ody  wyt hodzące 1 i 15 każdego m ie
siąca, obejm ują rocznie przeszło  2 .500 ryciu i 
w zorów  na ubiory i roboty ręczne, 48 kolorowa
nych obrazów  i 12 tablic kroju, oraz powieści, 
nowele, artyku ły  literackie, rozmaitości itd.

0 język ojczysty.

Niby w ielkie ze strony  rządu  ustępstwo, uzy
skano w K sięstw ie Pozuańsk iem  pozwolenie na 
naukę języka polskiego w szkołach ludowych, —  
jako p rzedm iotu  nadobowiązkowego. Gdyby cho
dziło o nadobow iązkow ą naukę języka obcego 
zupełnie dziatw ie szkolnej, —  np. angielskiego 
lub  chińskiego, —  z pew nością m niej byłoby 
krzyku i hałasu, jak kiedy w drodze wielkiej ła 
skawości, podobno naw et za w daniem  się korony, 
pozwolono polskie dzieci za polskie pieniądze u- 
czyć polskiego języka. Owo gnęb ien ie  obcej po
chodzeniem  ludności, to jed en  z objawów barba
rzyństw a naszego wieku, m ogącego śm iało w spół
zawodniczyć z system em , jaki do „prow incyj" 
stosowali w starożytności Rzymianie, z tą  je d y 
nie różnicą, ze np. p rusk i system  gnęb ien ia  w ię
cej je s t od r ty m s l iefro wyrafinnt*--->'j’ i Ł .-„^l^ 
dny, z w iększym od tam tego cynizm em  w ykony
wany.

To, co okrzyczano za początek nowej ery, owo 
rozporządzenie językow e, o wiele trudniejszem  
okazuje się do zrealizow ania na rzeczyw istą ko
rzyść dziatw y polskiej, niż się zdaw ać mogło. 
D obrze bowiem , że nauczyciele będą m o g l i  u- 
czyć języka po lsk ieg o ; ale za tę naukę trzeba im 
o s o b n o  z a p ł a c i ć ,  o czem rząd p rusk i n a tu 
ra ln ie  wiedzieć nie chce. N ow y ciężar spadnie 
zatem  na przeciążone gm iny polskie, k tóre ze
chcą korzystać z rozporządzeń językow ych. C e
lem  naradzenia się w tej spraw ie zw ołano wiec 
obyw ateli w  Poznaniu  na 26 bra.

W kwestyi tej pisze D zien n ik  P o zn a ń sk i:
„ W edle pobieżnego rachunku, opłata tej nauki 

wynosić będzie rocznie co najm niej przeszło 
siedm  tysięcy m arek. Dzieci bowiem  polskich 
szkolnych <est w P oznaniu cztery tysiące. T rzeb a  
je  uczyć w 60 przynajm niej oddziałach. Gdyby 
tylko uczono w każdym  oddziale po trzy  godzi- 
ny tygodniow o przez 40 dni w roku, to w ypa
dnie na rok 7200  godzin. S traszny to ciężar dla 
obywateli, k tórzy porów no z w spółobyw atelam i 
niem ieckim i ponoszą wszystkie ciężary i obow ią
zki tak państw a, jak i kom unalne, a za naukę 
języka ojczystego dzieci polskich oddzielnie z wła 
snej kieszeni płacić mają. O p ł a t a  t a  w s a 
m e m  K s i ę s t w i e  p r z e j d z i e  w s e t k i  t y  
s i ę c y  m a r e k .

„A le trudno, zanim  takie traktow anie nas nie 
zm ieni się na lepsze i zanim  — jak m am y n a
dzieję —  nauka języka polskiego w szkołach znów 
praw idłow o zaprow adzoną nie zostanie, należy 
nam  z największą energ ią i ofiarnością robić to, 
co w danej chw ili robić m ożna N ie w yklucza to 
wcale, aby nie starać się, by stan  ten n iep raw i
dłowy, a jak tuszym y sobie przejściowy, jak  nai 
prędzej się skończył i aby ciężar ten  nowy z nas 
jak najprędzej nie został zdjęty. Będzie to zape
w ne celem  dalszych narad i dalszego w spólnego 
porozum ienia się. Dziś —  pow tarzam y —  robić 
należy to, co w danej chwili robić trzeba, t. j. 
w p i o w a d z i ć  w ż y c i e  n a u k ę  j ę z y k a  p o  1- 
s k i e g o. “

D ruga trudność w w yzyskaniu najnowszych 
rozporządzeń językow ych pulega na tem , że w 
wielu miejscowościach b r a k  n a u c z y c i e l i ,  
k t ó r z y b y  w ł a d a l i  j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  
a więc którzyby m ogli go udzielać w szkole.

W kraju polskim  nie ma nauczycieli ludowych, 
w ładających językiem  ojczystym  uczniów ; są tam  
sam i N iem cy! Czy to nie ohyda najwyższa, na 
jaką zdobyć się może rząd „cyw ilizuw anego" n a
rodu, dla którego „praw o m ocniejszego" je st wyż- 
szem i sz lachetniejszein  od praw a m oralności 
pow szechnej ?!

Że takie stosunki rzeczyw iście panują pod za
borem, pruskim , dow odem  tego podanie w niesio
ne w S r  o d z i e do miejscowego dozoru szkolnego, 
a dosłow nie przytoczone w D zien n iku  P ozn ań 
skim . N aturaln ie podobny stan  rzeczy nie je s t w 
K sięstw ie Poznańsk iem  wyjątkowym , skoro to, eony 
w yjątkiem  być pow inno, a raczej coby wcale 
zdarzać się nie pow inno, stało się tutaj regułą, 
uśw ięconą ustaw am i państw a.

VIII. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych.

(Dokończeniu).

L w ó w , 19 maja.
W  spraw ie po lepszenia stosunków  zdrow otnych, 

uchw aliło ŁjjrornąęyeWr? hes dyskusyi następujące 
rezm ucye Koi a araaowsKiego :

U znając w ielką doniosłość okólnika wysokiej 
Rady szkolnej krajowej, w ydanego w spraw ie 
czystości i porządku budynków  szkolnych p. d. 3 
listupada 1890  roku liczba 17.972, w alne zgro
m adzenie T ow arzystw a naucz, szkół wyższych 
o św iad cza :

a) że no rm alna  instrukeya, tym  okólnikiem  
objęta, pow inna być przez w zgląd na zdrow ie 
uczniów  i nauczycieli w całej swej rozciągłości 
p rzeprow adzona i że szkoły w yposażone być p o 
w inny w odpow iednie środki;

b) że um ieszczenie n iek tórych  szkół średn ich  
je st zupełn ie  nieodpow iednie, w pływ a źle na 
zdrow ie m łodzieży i nauczycieli, w ym aga przeto  
niezw łocznego zaradzenia złem u.

Celem  ty ch  rezolucyj było zaznaczenie, że w 
tak nędznych budynkach  szkolnych, jakie posia
dam y i przy tak szczupłem  uposażeniu zakładów 
w służbę i w środki pieniężne, o w ykonaniu 
okólnika Rady szkoiuej ani m arzyć nie m ożna 
A jeżeli rząd  z budow aniem  now ych gm achów  i 
rekonstrukcyą starych  będzie się tak spieszył, 
jak dotychczas, okólnik R ady szkolnej pozostanie 
jeszcze d ługo niedoścignionym  ideałem ,

W  związku z tyle razy podnoszoną już  kw e- 
styą p o l e p s z e n i a  b y t u  n a u c z y c i e l i  
szkól średn ich  stoi w niosek w ydziału T ow arzy
stw a w spraw ie spieszuiejszego obsadzenia o p ró 
żnionych posad dyrektorów  i nauczycieli. W nio
sek ten  op iew a:

W alne zgrom adzenie u ch w a li: W ydział T ow a
rzystw a nauczycieli szkół wyższych uda się z 
p rośbą do wysokiej Rady szkolnej krajowej, żeby 
celem  spieszniejszego obsadzania opóźnionych 
posad dyręk to rów  i nauczycieli szkół średnich  
rac z y ła .u  w ysokiego rządu w yjednać ustanow ie
nie dw óch sta łych  tęwniijów m ianow ania d y re 
ktorów  ri naucpsjpcieli ,sz£ół średnich , a to w m ie
siącach , g rudn iu  i lfpeu, i żeby przy  asygnacyae.h 
płacy wysoki rząd raczył stosować się do rozpo
rządzenia całego m in iste rstw a z dn ia 15 m aja 
1873 roku. (D ziennik  ustaw  str. 260). Ref. nrof. 
K arol R a w  er.

Przytoczone rozporządzenie m in iste rstw a po le
ca, ażeby pensye asygnow ano urzędnikom  od 
pierw szego tego nńesiąca. który po nom inaeyi 
następuje. T ym czasem  m inisterstw o ośw iecenia 
robi dla nauczycieli ten  wyjątek, że nom iuacya 
następuje n p. 25 czerw ca albo 20  listopada, a 
asygnacya pensyi od 1 w rześnia w zględnie od 
1 lutego.

O godzinie 7 w ieczorem  zam knął p rzew odni
czący posiedzenip.

N a tem  skończyły się obrady w niedzielę dnia 
7 b. m.

N a posiedzeniu dnia 18 maja, które trw ało 
od 9 do 1 7s obradow ano najpierw  nad spraw ą 
organizacyi galicyjskich szkól rea ln y ch . O dnośny 
w niosek o p iew ał:

Ze w zględu, że wysoki rząd sam  uznał n iedo
sta teczność urządzenia auslryackieh  szkół real- 
nycn, a Dianem z dn .a  15 kw ietn ia 1879  roku 
liczba 5 607 p rzeprow adził zupełną organizacyę 
tych szkół, w prow adzając rów nocześnie naukę 
języka francuskiego, angielskiego i gim nastyki, 
jako przedm iotów  obow iązkow ych;

ze w zględu, iż we wszystkich prow incyach 
m onarch ii austryackięj p lan  ten już od roku 
1882 obow iązuje, z w yjątkiem  jedynej tylko Ga- 
l ic y i;

ze w zględu, iż w skutek przedstaw ien ia Tow a
rzystw a nauczycieli szkół wyższych, wysoki Sejm 
osobną rezolucyą spow odow ał wysoką Radę szkol
ną krajową, iż p rze d ło ż y ła , wysokiem u m in is te r
stw u zupełny  plan dla galicyjskich szkół realuycL, 
na aprobatę, .k tórego kwń 0'jui od la t  czterech 
Wyczekuje.

W alne zgrom adzenie u ch w a li:
Wydział' T ow arzystw a nauczycieli szkół w yż

szych uda się ponow nie z p rośbą do w ysokiego 
Sejmu, by ten uw zględniając konieczną po trzebę 
reorganizacyi szkół realnych  w Galicyi, raczył 
albo sam  p lan  taki uchwalić, albo w ezw ać wy
soki rząd do w niesienia w tej spraw ie p rzed ło 
żeni a rządowego. R e f  prof. R om uald  B obin

Po krótkiej dyskusyi. w której udział b rali 
profesorow ie szkoły realnej krakow skiej G rzęb- 
ski i K uaz, jako też dyrek tor dr. M aciszewski i 
ks. Pecknik, wr oski powyższe uchw alono.

Często baidzo spotkać się m ożna z tw ie rd ze
niem , że pod w zględem  w ykształcenia ogólnego 
ukończony realista  daleko niżej stoi od gim na- 
zyalisty, że bez nauki języków klasycznych nie 
m asz zbawienia. N ie w dając się zupełn ie w om a
w ianie tak doniosłej kwestyi, jaką jest nauka ję 
zyków klasycznych, ośm ielam y się tw ierdzić, że 
w dobrze urządzonej szkole średniej m ożna osią
gnąć na podstaw ie nauki języków  now ożytnych 
(u nas ojczystego, niem ieckiego i Irancuskiego) 
w ykształcenie bardzo przyzwoite. A bezw zględni 
w ielbiciele klasycyzm u zapom inają zdaje się o 
tem, że dobrze prow adzona nauka rysunków  jest 
znakom itym  środkiem  estetycznego w ykształcenia. 
Byleby szkoły rea lne  tw y  dobrze urządzone i 
pod odpow iednim  sta ły  kierow nictw em , nie będzie 
z pew nością powodu do skarg  na brak w ykształ
cenia u techników .

Z kolei obradow ano nad wnioskiem  K oła k ra 

kowskiego w s p r a w i e  o d p o w i e d n i e t s z e- 
g o  p r z y g o t o w a u i a u c z n i ó w ,  w s t ę p u j ą 
c y c h  d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Koło krakow skie było tego zdania, że ucznio
wie po cztero letniej nauce w szkole ludow ej 
cztero-klasow ej są dostatecznie przygotow ani w 
języku polskim  i rachunkach , lecz nie m ogą od
pow iedzieć w ym aganiom  przepisów  egzam inu  
w stępnego do szkoły średniej w języku n iem iec
kim. N ie mieści się w tem  żaden zarzut dla 
szkoły ludow ej, k tóra obecnie odrębne m a cele 
i do szkoły średniej nie przygotow uje. Po b ar
dzo nużącej debacie w nioski odrzucono, g łów nie 
z tego pow odu, że niebaw em  będzie w szkołach 
ludow ych w prow adzony n jw y  podręcznie do ntlu- 
ki języka niem ieckiego, który może niedostatkom  
zaradzi. W każdym  lazle zwrócono u r a g ę  w ładz 
na sprzeczność m iędzy w ym agan ianr p rzy  egza - 
m inie w stępnym  i m aieryałem  w szkole ludo
wej p rzerobionym .

Po w yczerpaniu  porządku dziennego nastąpiły 
luźne wnioski.

D yrek tor M a c i s z e w s k i  poruszył krzyczącą 
niespraw iedliw ość przy  w ym ierzaniu  podatku  za
stępcom  nauczycieli, za pobrane taksy od egza
m inów  p ryw atnych . Z grom adzenie przyjęło od 
nośne w nioski i poleciło W ydziałowi, aby władzom  
poczynił w  tej m ierze przedstaw ienia.

W niosek prof. Z y c h a ,  aby urzeczyw istnić 
m yśl ś. p. p ro f  L iskego tw orzenia K ółek nauko
wych w m iastach prow iucyonainych, do których 
to Kółek należećby m ieli w ykształceni ludzie z 
po za sfer nauczycielskich, upadł, bo zg ro m a
dzenie o tak ważnej spraw ie pospiesznie decydo
wać nie chciało.

Do w ydziału na rok następny  w y b ra n r :
Dr. P ię tak  L eonard, przew odniczący, prof. Soł

tysik Tomasz, zastępca , członkow ie w ydziału : 
Czernecki Józef, dr. R ruczkiew icz B ronisław , ks. 
kanonik dr. Lenkiew icz Z ygm unt Librewslci S ta
nisław, Łuczakow ski K onstanty , P róchn ick i F ra n 
ciszek, dr. Radziszewski BronisłAw, inspektor szkół 
średnich , d r  Sam olewicz Z ygm nut, Skupniew iez 
Józef, SoJeski Józef, Szpilm an Józef, dr. W arm - 
ski Mieczys*aw 

. P rezes v o łu  krakow ssiego dr. T o m a s z e w 
s k i  w yraził w ciepłych słowach prezesow i i w y
działowi podziękow anie za trudy i dzielnb kiero
w anie sp raw am i tow arzystw a w ubiegłym  roku, 
z wnioskiem , ażeby to podziękow anie W aln e
go Z grom adzenia w protokóle obrad zapisanem  
zostało, i zaprosił członków  tow arzystw u na p rzy
szły w alny zjazd do K rakowa. Oklaski były  ozna
ką przyjęc.a w niosku i podziękow aniem  za za
proszenie.

K rótką Drzemową, zakończoną słow am i „do wi
dzenia za rok w K rakow ie", zam knął czcigodny, 
w ielką sym patyą i szacunkiem  otaczany j rezes 
dr. P iętak, V II I  walne z g ro m a d z e n i.

(Życzym y Tow arzystw u ja k  rajpom ysln ie iszegc 
rozwoju i jak  najlepszych rezu ltatów  w pracy 
około podniesienia szkolnictw a. Chociaż nie w szy
stkie zabiegi T ow arzystw a pożądany odnoszą sku 
tek, poczciwej jego pracy z pew nością nie zabra
knie uznania.. F rzy p . R e d .)

Obchód 3 maja w Nowym-Jorm

X o w y  Jork , 7 maja.
S p is z ę  p-zesłać wam kilka szczegółów  o ob

chodzie w ielk.ej rocznicy konstytucyi 3 m aja w 
A m eryce, w szczególności zaś w naszem  mieście, 
sądzę bowiem , że z Chicago, Bostonu i innych 
miast, gdzie dzień ten obchodzono rów nież b a r
dzo uroczyście, będziecie m ieli osobne sp raw ozda

nia. W szystko to będą wieści d la  w aszych czytel
ników radosne, bo ten  wielki patryo tyczny  i zai
ste im ponujący obchód służyć może za dow ód, że 
iskra uczuć sz lachem yeh tutaj nie Wygasła, że 
w ierzym y w naszą przyszłość i zażywając gościn
ności w tym  kraju w olnym , zaw sze z m uością 
i u tęsknien iem  zw racam y m yśli n as te  ku biednej 
uciem iężonej ojczyźnie.

W  ogóle dum ni je steśm y  z naszej narodow ej 
m anitestacy i i nie jestto  frazes tylko, gdy  pow iem , 
że m anifestacya ta  rzeczyw iście by ła  bardzo ży
czliw ie przez A m erykanów  przyjęta. Pom ijam  n a
turaln ie  w rogi nam żywioł —  bo k iąży łv  tu  n a 
wet pogłoski, że rosyjska bom ba m iała być r z u 
coną podczas w ieńczenia posągu wolności. A le  o 
iie m iałem  sposobność obcować w kole w ybitn iej
szych p-zedstaw icie li tutejszego k .eruaku  po litycz
nego, zw łaszcza z party i republikańskiej, w szy
scy okazują w ielką sym patyę i życzliwość dla 
Polaków , a najw ybitn iejsze p ism a tutejsze w ogóle 
n ad e r życzliwie odezw ały się o naszej patryotycz- 
nej m a n ife s ta c ji, —  wszystki* większe dziem. iki 
zam ieściły dokładne spraw ozdania o uroczystości, 
n iektóre zaś podały naw et p o rtre ty  w ybitn iejszych 
przedstaw icieli naszej kolonii i o rgan .-a torów  m a- 
nifestacyi, zw łaszcza zaś pięknej pan i K raem er i 
m arszałka pochodu patryo tycznegu  p. Izydora Ko- 
m obisa w stro ju  narodow ym . W spom nę tak ie , że 
„ Irlan d y a" , ta w ielka i bogats now o-jorska rep re- 
zentacya, żałow ała bardzo, żeśmy jej nie zaprosili 
do udziału w uroczystości, bo ja k  się w yraził do 
m nie jeaen  z przedstaw icieli tej reprezen tacy i, M r. 
Guire, chociaż różna m owa nas dzieli je d n a  wia
ra  i jednę  bóle nas .łączą.

U roczysty obchód n*szej w ielkiej roeznicy na
rodowej trw ał dw a d n i : w niedzielę i w ponie
działek . W  niedzielę złożono tylko w ieńce na p o 
m niku kośc inszk i i uw ieńczono posąg W olności; 
zresztą  oDchćd n iedzielny m iał cb a rac te r praw ie 
w yłącznie relig ijny . Zaraz rano odbyły się nabo
żeństw a w kościołach N ow ego Jo rk u , Brooklyna, 
W illiam sD riage, N ew arku  i t d , na których obe
cne  były delegacye kom itetów  i asysta wojskowa. 
Po połndniu uroczyste n ieszpory. WTączorem d a
no przedstaw ienie „KgśćIdózko pod R acław icam i “ 
w G erm ania  A ssem oły R oom t Sztukę tę  odegrało 
tow arzystw o „G wiazda wolności* pod patronatem  
ogólnego kom itetn, urządzającego obchód. P rz e d 
staw ien ie to odw iedziło tak w iele osób. że trzy 
w ielkie sale G erm ania A ssem bly Room s  n ie m o
gły wszystkich póm icścić. D ochód znaliom itj — 
zysk czysty obracam y rs  założenie pierw szego 
dom u em igracyjnego, którego tak bardzo po 
trzeba !

W ieczorem  w niedzielę tu te jszy  kościół polski 
był w span .ale  ilum inow any.

W łaściw y obchód patryotyczny odbył się do 
piero na urugi dzień w  poniedziałek, ponieważ 
zwyczaj tutejszy  nie pozw ala na tego rodzaju 
wielkie m anifestacyjne obchody w dzień św iąte
czny.

Od sam ego la n a  w poniedziałek dzielnica za
m ieszkana g łow nie Dr zez Polaków  w okolicy i t ł -  
vzngłon-Słrteł, R ow ery  az do E a st-R iw ir  p rzy- 
b ia ła  uroczysty charak ter, i caraz o godzinie 7 
rano czte-y  kom panie strzelców , z m uzyką pieśni 
narodow ych w yruszyły do O iiy -h a ll, gdzie w rę- 
czuno kustoszowi gm achu  M arcinow i Keyes, p ię
kny trójkolorow y sz tandar polski, k tóry  w krótce 
zab łysnął u szczytu ratusza, a strzelcy  w śród ra
dosnych okrzyków  rozpoczęli m arsz oaw ro tny .

O godzinie 9 odbyło się uroczyste nabożeń
stwo pontyfikalne w pomkim kościele św. S tan i
sława, celebrow ane przez biekupa Conroy. P o d 
czas naoozeństw a na kościele pow iew ały trzy 
sztandary  : polski, papieski i am erykański. N a n a 
bożeństw ie obecny był cały kom plet delegatów , 
Tow arzystw a aościelne i asysta wojj Lows. P o na-

F. M. Dostojewski.
S Y L W E T K A  L I T E R A C K A  

przez

Jerzego Branaesa.

Zi npowainienium autora przełożył

A l l O L F  T I L L E S .

7 (Dokończenie'.

Z naczącym  i praw dziw ie bizantyńsko - ch rze 
ścijańskim  je s t ów pogląd D ostojew skiego, który 
chęć życia i użycia uw aża za złą i zgubną. Ideę  
tę ucieleśnił on m istycznie w trzech braciach Kara- 
mazow. A teista  Ivau mówi do sw ego m łodszego 
b ra ta : „Czy wiesz, że gdybym  n aw et u trac ił 
chęć do życia... m im o to nie pozbaw iłbym  się 
życia, żyłbym  m im o to wszystko. P rzy tknąłem  
do ust zaczarow any puhar, którego nie oddalę, 
dopóki go zupełnie nie w ypróżnię. Już  niejeden 
raz sam siebie zapytyw ałem , czy istnieje na św ię
cie boleść jaka, k tó ra  byłaby w stanie p rzezw y
ciężyć we m nie to nieugaszone pragnien ie życia, 
tę chęć życia, k tóra jest m oże zbyt wielką, ale 
nie p rzy p u szcza ła  iżby d la m nie przy  moich 
trzydziestu  la tach  podobne istniało cierpienie. 
W iem , że tę n ienasyconą żądzę życia i użycia 
potępiają m oraliści lub poeci, cierpiący na su
choty lub w ieczny katar. I to praw da, że p ra 
gn ien ie życia w łaściw em  je s t rodzinie K aram a- 
zow żyć! za jakąkolw iek cenę. Oto m oje crido. 
Czy je st w tem  coś niskiego ?“

Chociaż ta  żądza życia dla niego jest czem ś 
złem, nie je s t wszelako dla niego cierpienie do
brem  bezw zględuem . Dostojewski jest p rz j ca
łej sw ojej predylekcyi do m ąk i cierpień  zbyt 
m U k h m  i czułyrri, zbyt nerw ow o i w rażliw ie 
usposobionym , by na widok cierp ien ia nie od 
czuw ać litości. L itość je s t d lań  naw et pew nego 
rodzaju religią, n ie jednokro tn ie kolidującą z jego 
religijno filozoficznym system em , z jegc ch rz e 
ścijanką pokorą i w iarą w Boga. Będąc znako- 
m uym  dyalektykiem , podnosi .straszny p ro test 
przeciw ko w ierze w Boga z powodu cierpień  i 
nieszczęść, doznaw anych na rym padole płaczu. 
P rzypom nijm y sobie ten rs tęp , gdzie Iw an  w yli
cza owe w yrafinow ane okrucieństw a, popełniane 
w zględem  bezbronnych  zw ierząt i m ałych dzieci, 
jako to : konia, sm aganego bez litości po pysku 
i oczach, siedm ioletniej dziewczynki, cierniow em i 
rózgam i chłostanej, pięcioletniej dziewczynki, zam 
kniętej w m roźną noc zimową w ciem nem , sraro- 
d liw em  więzieniu i ośm ioletniego chłopaka wiej 
skiego, rozdartego na kaw ałki przez psy  na roz
kaz generała . W szystko to dokonało się za 
boską w olą —  w niosek zaś, jaki au to r z tego 
wszystkń-go wyciąga, je s t n as tęp u jący : „Być m o
że, ze to wszystko razem  należy do h a rm o n ij
nej całości w szechśw iata, w każdym  jednak  ra 
zie pogardzam  tymi, k tórych je d n a  łza dziecięca 
nie je s t w stan ie po ruszyć".

M łody święty, Alosza, zbija im ieniem  autora 
w szystkie te  w ątpliw ości nastę.pującem i s łow y: 
„ Je s t istota, k tóra wszystko przebaczyć m oże, po
niew aż sam a n iew inną sw ą krew  p rze la ła  dla 
w szystkich i w szystk iego". A rg u m en t ten nie o 
wiele lepszy ud tego, jaki na iunem  miejscu 
książki szatan daje Iw anow i w stanie hallucyna-

c y i : „Czyż m oglibyśm y doznawać przyjem ności, 
nie zaznaw szy cierp ień  ? W szystko byłoby n ie
skończoną cerem onią, uroczyście św iętą, lecz n ie 
skończenie nudną" .

Z niezw ykłym  artyzm em  rozw inął D ostojewski 
p rob lem at religijny, który sobie postawił, w g łę 
bokim u tw orze poetyckim  : „W ielki inkw izytor*, 
k tórego au torem  czyni Iw ana i dla ktorego sa
mego już „B racia K aram azow " godni są p rze 
kładu :

C hrystus pow rócił na ziemię. P odczas w ielk ie
go auto-da-fe  w Sewilli, gdzie tysiące kacerzy 
pada ofiarą płom ieni ku jego czci, oojawia się on 
nagle, krocząc zwolna, z właściwą sobie pow agą 
koło p łom iennego stosu. W szyscy go poznają, 
tłum  ciśnie się do n iego ; on ich  błogosławi. 
W tedy w ielki inkw izytor, sta rzec 90-letn i, roz 
tazu je  go ująć, okuć w kajdany i rzucić do w ię
ziennej c d i  skazańców, gdzie gc nocną odw ie
dza porą. U tw ór składa się z dyalogu pom iędzy 
w. inkw izytorem  a C h ry stu sem , albo raczej 
z dłuższego, nie przeryw anego przez nikogo m o
nologu pierw szego, w którym  kardynał stara s,ę 
przekonać Zbawiciela, jak n iespraw iedliw ie sobie 
postąpił, pow racajac na ziemię, i obwieszcza mu 
stanow cze postanow ienie spalenia go nazajutrz, 
jako zw ykłego kacerza W . inkw izytor wyłuszcza 
C hrystnsow i, jakich b łęd ó w , zwłaszcza polity
cznych. dopuści1 się w swoiem ziem skiem  życiu. 
N ajważniejszym  błędem  m iał być ten, że w brew  
wezwaniu kusiciela, by kam ienie w chleb  zam ie
niał, objawił się ludziom  z próżnem i rękom a 
przez co um ożebnił swoim w rogom  skupienie 
się koło h as ła : „Daj im  p ierw ej ehleba, gdy  
chcesz, bv byli doorym i", „M y, pow iada kardy
nał, dajem y im chleba. My umiemy kłamać, a

m ówim y to w szystko pod Tw oim  płaszczykiem  ; 
i skończyła się rzecz cała na tem. że sam i nam  
teraz oddaią sw oją wolność, sk ładając ją  ko rn ie  
u stóp naszych, prosząc nas o łań cu ch y  i —  chleb. 
Trzy są bow iem  ną ziem i po tęg", zdolne słaby 
w gruncie rzeczy, ród człowieczy utrzym ać w k a r
bach : to jest c u d , m isteryum  i powagą. A Tyś 
w zgardził tem i s i ła m i, obw ieszczając im  wolność, 
którą należało w łaśnie uk rócić , i m iłość za po 
m ocą której nie raoŻLa rządzić ludźm i. „D late
go okazało się konieczna po trzeoa popraw ienia 
Tw ego dzieła,* poprawieni* go p rzez po tęgę R zy
mu i miecz Cezara i unieszczęśliw ienie kilku se t 
tysięcy postępow ych luazi na rzecz nieśw iado
m ych milionów. J u t r o  rozkażę Cię spalić, 
d ix i.a

C hrystus nie odpow iada ani s ło w a , osłupiałym  
w zrokiem  spoglądając w jego  oczy, poczom  zw ol
na zbliżywszy tw arz swoją do jego tw arzy, sk ła
da n a  jego bezkrw istycb ustach pocałunek. D rże
nie ogarnia s ta rc a , o tw iera celę i rzecze . „Idź 
d rogą sw oją , a  nie w raca ' więcej nigdy, nigdy 
nigdy!"

Poetyczny ten utw ór, jako zaw ierający ateisty 
czną tendencyę, doznaje w sam ej pow ieści po tę
p ien ia , ale sam a jego  kom pozycya okazuje, z ja 
ką now agą i z  jak ą  w ielostronnością Dostojew ski 
badał najróżnorodniejsze kw estye.

E poka 187 1— 1881 r  była najspokojniejszą 
w życiu Dostojewskiego Ożenił się w tym  czasie 
po raz wtóry, co się w ielce przyczyniło  ao  pod 
niesienia jego stanu  m ajątkow ego B laskiem  swej 
sław y zaćm ił tych w szystkich pisarzy, co począ
tkowo m u dorów nyw ali; zw łaszcza zaś zm adia 
zupełnie obok niego sław* P isem skiego . A le za 
em ił on i T u rg en iew a , k tó ry  tak d ługo za wię

kszego odeń uchodził K iedy w r. 188C odbyła 
s.ę w Moskw:'e, z okazyi odsłom ęcn pom nika Pu* 
BZuira, literacko-narodow a uroczystość, podczas 
której najwięksi przem aw iali poeci, w yw ołał T u r- 
geniew  sw oją m ow ą zapał i pow szechne uznanie, 
D ostojew ski zaś zachw yt i naw et sz luenan ie , a 
kiedy ją  s k o ń c z y ł ,  obnoszono go w tryum fie 
wokoło.

W  m iesięczniku swoim „P am iętn ik  literata,*  
głosił on w iarę w Rosyę, jakc obowiązeK, nana* 
dając z rówr-ą goryczą na rosyjską in te ligencyę, 
ialr na zachodnio-europejską k u ltu rę , k tó ra  d la  
niego by<a rów noznaczną z Sodom ą i G om orą. 
Z czasem  sta ł się najw iększym  , najpopu larn ie j
szym  poetą w Rosy! Śm ntek i żałobr, jaką w zbu
dził jego zgon . bvły po w szech n e ; 4G.U00 ludzi 
tow arzyszyło jego trum nie . S tudenci rosyjscy 
w ystosowali w tedy dc jogo owdowiałej żony 
o tw arty  lis t ,  w k tórym  m iędzy innem i cz y ta m * :

„N igdy nie będą zapom niane ideały  D ostojew 
sk iego; z pokoienia na pokolenie będą przechu 
uziły. jako dróg*, spuścizna pc naszym  wielkim , 
ukochanym  m istrzu . Jeg o  pam ięć nigdy nie wy
gaśn ie w sercach rosyiskiej m łodzieży, i jak my 
go kocham y, tak będziem y uczyć dzieci nasze, 
by czciły i kochały m ę ż a , k ló tego  teraz tak go
rzko i n iepocieszeni opłakujem y. D ostojew ski b ę 
dzie nam  zaw sze przyśw iecał w krw ay ej w alce 
o b y t,  zaw sze będziem y o nim  lam ię ta li, jako o 
ty m , któ-y do w .ó d ł. że m ożna czystą duszę za
chow ać m esaalaną w każdej pozycyi życiowej i 
p rzy  r s z e ik ic h  w arunkach “

K O N I E C .
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bożeństw ie b iskup  z duchow ieństw em  zasiadł 
p rzed  ołtarzem , i p rzem ów ił do duchow ieństw a 
g e n e ra ł Mc. Dowel po a n g ie ls k u : —  jest to 
w nuk owego sław nego  bohatera  am erykańskiego, 
którego Kościuszko swym  o rderem  dekorow ał. 
N astępn ie  hr. W odzicki po polsku w yraził po
dziękow anie proboszczow i N ow ego Jo rk u  i d u 
chow ieństw u, k tó re  asystow ało przy nabożeństw ie. 
Biskup zaś udzielił b łogosław ieństw a kom itetow i 
obchodu.

G łów ną część obchodu stanow ił wielki pochód 
patryo tyezny , k tóry  w ypad ł isto tn ie w spaniale  i 
im ponująco, a uczestniczyło w nim  około 10.000 
lu d z i; dość pow iedzieć, że kiedy orszak defilo
w ał przed sz tandarem  polski n na C d y B a R ,  ko
niec tegoż orszaku zaledw ie w yruszał z R ivin g-  
ton S tree t przez B ow ery. Chattam  Sąuare  i P a rk  
B o w  — je s t to odległość około dw óch inil a n 
gielskich  !

P odstaw ę i tło  tego im ponującego pochodu 
stanow iły  cztery  alegoryczne wozy tryum falne , 
przedstaw iające cztery  żywe obrazy, a m ianow i
cie :

1) P olska w kajdanach. P o lon ia z w ieńcem  
cierniow ym  na głow ie —  ręce o k u te ; Ruś i L i
tw a tu lą  sie około n ie j ; po bokach A ustryak, 
M oskal i P ru sak  z najeźonem i bagnetam i.

i )  P o lska wolna, w blasku  chw ały i bogactw a, 
z alegoryczn mi postaciam i F rancy i i Szw aj- 
caryi.

3) W ygnańcy  na Syberyi. W ięzień przykuty  
do taczek, um ierający; po bokach niew iasty z nie
m ow lętam i i żołdak z bagnetem .

4) K arpaccy gurale .
A by w am  dać pojęcie, jak  wielkim, w spania

łym  i im ponującym  był ten  pochód, przesy łam  
w am  urzędowy p rog ram  i porządek pochodu, 
w edług  k tórego  ściśle odbyła się ta m anifestacya 
patryoty czna. (P o rząd ek  pochodu podajem y niżej. 
P r  ryp . R e d )

Około godziny piątej po po łudn iu  prezes rad y  
miejski sj A rno ld  z kilku a lderm auam i przyjął 
pochód z ko lum nady ratusza, a w krótce potem  
nad jech ał powóz b iskupa i biskup b łogosław ił 
szU udary  polskie. N astępn ie  pochód udał się po
woli p rzez  B m on-Sąu are  do W athingioit-Sguare, 
gdzie p rzy  pom niku W aszyngtona w ypow iedzia
no m.iwy po polsku i po angielsku. W reszcie 
Dochód w yruszył ku C ooper-lnstitu**, gdzie od 
było się w ieczorne zebranie patryotyczne, na 
k tóre przyby ło  p rzeszło  5000  osób.

Cooper - In s tttU te , pośw ięcony zw ykle nauce, 
rym raze i  w yglądał bardzo po w ojskow em u, 
kiedy m nóstw o Polaków  w uniform ach  wojsko-1 
wych zajęło w ielką salę in s ty tu tu ; obok tego 
stro je  narodow e, p roste  sukm any chłopskie, pię
kne toalety dam  i czarne tużurk i lub  fraki. Nad 
drzw iam i ilum inow any n ap is : „K onstytucya 3 m a
ja  1 7 9 1 — 1 8 9 1 “,' a  w g łęb i sali sz tandary  w b ar
w ach polskich i am erykańsk ich , oraz god ła  roz
m aitych stow arzyszeń i korporacyj.

P u n k t o godzinie 8  pan  K ucharsk i o tw orzył 
zg rom adzenie i p rzedstaw ił hr. P io tra  W odzi- 
ckiego, jako pierw szego  mówcę i p rzew odniczą
cego. P rzy jęto  go grzm otem  oklasków. H r. Wo- 
d n ek i w taowie swej w spom niał o w ietk iem  zna
czeniu dnia tego d la  Polaków, jako narodu, i od 
czytał w końcu rezolucye po polsku, po an g ie l
sku i po n iem iecku, w k tó rych  w yrażono S ta
nom  Zjednoczonym  w dzięczność Polaków  za o- 
kazaną im  gościnność i uznano uroczyście tę 
w spaniałą  m anifestacyę narodow ą za „ p ro test 
p rzeciw ko naiw iększei zbrodni h istorycznej —  
przeciw ko rozbiorow i Polski i uciem iężeniu jej 
m ieszkańców ".

P o  h r. W odzickim  p rzem aw ia ł po angielsku 
g e n e ra ł M c D ow ell, o k to .y m  wyżej w spom nia
łem , a k tóry  o ra ł udział w uroczystości, jako re 
p re z e n ta n t am erykańsk iego  kongresu . P o tem  o r
k iestra  g ra ła  h y m ny  polskie, po tem  m ow a ks. 
Bronikow skiego. A  następn ie  ^odczytano l i s ty : 
byłego p rezy d en t!  S tanów  Z jednoczonych Cleve- 
landa, arcyb iskupa J a n a  Ire land , kard y n a ła  Gib- 
bona, g u b ern a to ra  H illa, p ryw atnego  sekre tarza  
p rezy d en ta  H arris  ona, m ajora G ran ta  i m ajora 
C hapina z B rooklynu —  wszyscy uspraw iedli 
w ian sw ą nieobecność, żałując, iż nie m ogą u- 
czestniczyć o s o b is te  w obchodzie. A rcybiskup 
C orrigan p rzy sła ł zgrom adzeniu  p isem ne błogo
sław ieństw o, k tóre p. K ra t m er przetłom aczyła na 
p ręd ce  na język polski.

P a n  K ontslu  odegrał na fortepianie „ P rzebu
dzenie się lw a “ i k;lka pieśni narodow ych, k tóre 
przyjęto  frenetycznem i ok laskam i; poczem  p u ł
kow nik  W eber, kom isarz em igracyiny, p rzem a
w iał po angielsku. „Jam  dziecko Buffalo —  m ó
w ił p . W tD er —  w m ieście tem  je s t przeszło 
50 .000  Polaków , i tam  się ich kochać i szano
w ać nauczyłem  —  za ich  zdolność, za ich cnoty 
obyw atelsk ie" —  potem  m ów ił o działalności 
Polaków  w  A m eryce, o ich w pływ ie na ludność, 
z k tó rą  się stykają.

Z kolei zabrała g łos pan i Teofila K raem er, j e 
d n a  z najpiękniejszych, a zarazem  najdzie ln ie j
szych kobiet tutejszej kolonii polskiej — jej mu- 
wę, w ypow iedzianą z zapałem  i energią, k ilka
k ro tn ie  p rzeryw ano nL usta jącem i oklask .mi M ó
w iła po  angielsku i m iędzy m nem i odezw ała 
się w te  s łow a:

„Serce rnoje i m iłość moja podzielone m iędzy 
m oją ukochaną ojczyznę i ten  kraj m ego wybo
ru. w k tó rym  znalazłam  szczęście. Moje najg łęb 
sze uczucia należa do Polaków , do tego ludu 
polskiego, uciśnionego pod ja rzm em  tyranów  i 
k rw ią zbroczonego. M ojem  najgorętszem  p rag n ie 
niem  je st u jrzeć jeszcze k iedyś P olskę w olną. 
A le dum ną jescera z tego, że jestem  żoną w ol
nego, n iezależnego am erykans'. iogo obyw atela i 
w ielkim je st mój podziw  i uw ielbienie d la  tego 
sław nego  kraju, dla jego  w olnych i postępow ych 
urzą Izeń, i w dzięczną m u je stem  za tę  gościn
ność. żadnej nie znającą różnicy, k tórej i my, 
b iedni w ygnańcy, doznajem y. A  kiedy w idzę n a
szego. chw ałą  dziejową okrytego, b iałego o rła  —  
dzisiaj n ieste ty  zranionego i krw ią zbroczonego—  
pod opiekuńczą osłoną tego sław nego  sztandaru  
w olności —  natenczas serce moje przepełn ia  się 
radosną w dzięcznością; natenczas, drodzy  roda
cy, uw ielbiajm y z w dzięcznością now ą ojczyznę 
za te schroniska pod b łęk itnem  niebem  N ow ego 
Świata, w których ty ran ia  i ucisk nieznane, a 
w których  setki tysięcy b iednych  Polaków  za
żyw a w olności w yznaniow ej i obyw atelskiej".

b a le J m ów iła pan ’ K raem erow a o niezm iernym  
ucisku, jakiego doznają Polacy we w łasnym  kra
ju  rodzinnym , o przei ładow aniu języka polskiego 
i katolicyzm u; a następn ie  p rzypom niała  znacze

nie konstytucyi 3 maja, k tóra m iała ożywić P o l
skę nowym duchem  wolności obyw atelskiej, i za
kończyła tem i s ło w y :

„O gdyby o rzeł polski przebudził się raz je 
szcze ze sw tg o  tw ardego  snu. O gdyby  P olska by 
ła  znow u wolną, jakże chętnie odpłacilibyśm y za 
doznaną u w as gościnność. K iedy dzień ten  u- 
p ragniony  zaświta, pokażem y wówczas, że jesteś
my godnym i potom kam i Kościuszki i P u ła 
skiego."

In n e  m owy, jako też p iodukcye w okalne i in 
strum en talne , zyskały rów nież żywy poklask p u 
bliczności. A  w szystko razem , cała ta im ponująca 
m anifestacya patryoty czna żyw ą radością nap eb  
niła  serca nasze, bo wszystko to tutaj, na obczy
źnie, w zm acnia i krzepi ducha, w lew a nadzieję 
w nasze serca, i wobec św iata całego daje św ia
dectw o, że żyjem y i żyć chcem y, że protestu jem y 
przeciw ko niewoli i uciskowi a ożywiając w j a-nię- 
ci tę  w ielką chw ilę naszych dziejów, p rzypom i
na św iatu, czem  P o lska m ogła była być, czem 
będzie jeszcze k ie d y ś !...

Pozw alam  sobie w reszcie wyrazić na tem  m iej
scu w im ieniu kolonii polskiej szczególniejsze u 
znanie i w d zięczn o ść : pani K raem erow ej i p. 
P io trow i W odzickiem u za gorliw e zajęcie się u- 
rządzeniem  obchodu i za ich ofiarność na ten 
cel wzniosły, jak  rów nież pp. Nagłowi. Toporowi 
i K ornobisow i i w ogóle całem u kom itetowi i 
w szystkim  osobom, które dopom ogły do u rządze
n ia obchodu

P oreądek pochodu w  dn iu  4  m aja  1891  r.

D y w i z y a  I. G ł ó w n y  m a r s z a ł e k ,  T e o 
d o r  K o r n o b i s ,  a d j u t a n t ,  J a n  D o m a 
g a l s k i .  1 Sztab złożony z wojska polskiego 
różnej broni. 2. Powóz z po rtre tem  śp. M ałacho
wskiego. m arszałka sejm u z roku 1791. 3. M u
zyka. 4. Batalion W olnych Polskich Strzelców .
5. Pojazdy M ayora m iasta, ojców m iasta i wybi
tn y ch  urzędników . 6. Pojazd z dekoracyą do po
m nika W ashingtona. 7 Pojazdy przew ielebnych  
księży. Pojazdy kom itetu  g łów nego. W eteran i z 
pow stań 7. K osynierzy z r. 1831. Tow. „G w ia
zda W olności." 9, Tow. „Trzeci Maj" w powo 
zach.

D y w i z y a  II . Wóz. „ P o l s k a  w k a j d a 
n a c h " .  1. M arszałek. 2. M uzyka. 3. Legion 
W al. Fol. Krakusów . 4. Tow. Br. Pom ocy „K o
ściuszko" (N ew -Y ork). 5. Tow. Z jednoczonych 
Polaków  (New  Y ork). 6. Tow arz. d ram atyczne 
(B rooklyn). 7. Tow. Biały O rzeł (Brooklyn). 8. 
Muzyka. 9. Tow. „H arm onia" (N ew -Y ork). 10. 
Tow. „K olonia" (N ew -Y ork). 11. L Tow. Śpie
wu (B rooklyn). 12. K lub niezależny (N ew -Y ork.)

D y w i z y a  I I I .  Wóz. „ K a r p a c c y  G ó r a l e . "  
1. M arszałek ob. O m bach. 2. M uzyka. 3. Czwar 
ty oddział K rakusów . 4 Tow J i n a  I I I  Sobie
skiego z N ew arLu. W szystkie tow arzystw a z Ne- 
w arku należą do tej dyw izyi w ed ług  porządku 
ułożonego przez m arszałka dywizyi N ew arku.

D y w i z y a  IV . Wóz. „S yh ir" . M arszałek  ob. 
S tanisław  D ybczyńzki. 2. M uzyka. 3. Tow B ra 
tn iej Pom ocy (B rooklyn). 4. Tow . św. W ojciecha 
(B rooklyn). 5 Tow. św. K azim ierza i(B rooklyn)
6. Tow. św. Jóaefa  ^Brooklyn). 7. T ow arzystw o 
J a n a  I I I  Sobieskiego (G reenpo in t). 8. Tow Cho
rągiew  P o lska (Brooklyn).

D y w i z y a  V. Wóz. „ N a d z i e j e  P o l s k i . "  
1. M arszałek. 2. M uzyka, 3. Tow. Im . M ickiewi
cza z Je rse y  City. 4. Tow. Bosaka H auke z J e r 
sey City. 5. Tow D ram atyczne z Je rse y  City. 6. 
Tow. Zgoda z P aterson , N . J .  7. Tow . Jan  I I I  
Sobieski z P a te rson , N. J . 8. Tow. księcia P o 
niatow skiego z Passaic.

D y w i z y a  VI. 1. M arszałek. 2. M uzyka. 3. 
P u łk  Ułanów. 4. Tow arzystw o św. S tanisław a 5 
Tow. św K azim ierza. 6. Tow. św. Józefa. 7. Tow. 
św. Alojzego. 8. M iejsce dla S łow ian i Cze
chów . 9. K osynierzy z 1848 r  (B rooklyn) W re
szcie p ry w atn e  pojazdy.

Z komisyi budżetowej.

W iedeń, 21 maja.
K o m isja  budżetow a n a  w czorajszem  posiedze

niu rozpoczęła obrady  n ad  budżetem  m in is te r
stw a ośw iaty. P rzy  ty tu le zarząd cen tra lny  p. 
H e r o l d  »karży się, że polityka rządu nie je s t 
zby t p rzychy lną d la czeskiego stronnictw a, tlo- 
m aczy s ię -to  tem , że w najw yższych w ładzach 
żyw ioł czeski n ad e r słabo je st sp re z e n to w a n y m . 
N a 41 urzędników  m in iste rstw a jest tylko czte
rech  C z e c h ó w .  M ówca skarży się dalej, że m i
nisterstw o z podw ładnem . w ładzam i szkolnem i i 
g ronam i nauczycielskiem i w C z e c h a c h  ko re
sponduje w yłącznie w języku niem ieckim , oraz 
że w skutek zapatryw ań w ładz przełożonych, n a 
uczycielstw o je s t n iem al zupełn ie w y liu c zo rem  
z życia obyw atelskiego. M ówca om awia w końcu 
refo rm ę ustaw  szkolnych w duchu  rozszerzenia 
autonom ii i zapytuje m in istra  czy zam ierza dzia
łać  w tym  kierunku.

W  tym  sam ym  duchu p rzem aw  a p. K a i n z 1, 
a polem izuią z nim i dr. *S c h  a u p i dr. R  u s s. 
Zabiera głos m in is te r G a u t  s c h  i wyjaśnia, że 
w m in isterstw ie ośw iaty ośm iu urzędników  um ie 
po czesku : liczba ta  zupełn ie w ystarcza P rzy  
obsadzaniu posad w m in isteryum  rozstrzygać m o 
gą  tylko w zględy na po trzeby  służby i uzdo ln ie
nie, a nie narodow ość. N a  z m i a n ę  j ę z y 
k a  w k o r e s p o n d e n c y i  m i u i s t e r s t w a  
z p o d w ł a d n e m i  w ł a d z a m i  m i n i s t e r  
z g o d z i ć  s i ę  n i e  m o ż e  i trzym ać się będzie 
dotychczasow ej praktyki. Co do reform y ustaw o- 
dastw a szkolnego, m in iste r oświadczył, że na p y 
tanie p. H e r o l d a  w obecnych stosunkach  nie 
może odpowiedzieć.

P o  p rzem ów ieniach  pp. H e r o l d a  i K a i n -  
z l a  zab ra ł głos p. R o m a ń c z u k ,  który podno
si, że oprócz chw ilowo pow ołanego do m in is te r
stw a profesora gim nazyalnego, nie m a w m ini
sterstw ie ani tednego urzędnika, który um iałby 
po rusku . Zachodzi tego tem  w iększa potrzeba, 
że szczególne stoaunki ruskie tak w ogóle ja k  i 
co do szkolnictw a m ało są znane. Do m in is te r
stw a nadchodziły  ju ż  ruskie podania, z którem i 
nić um iano  sobie poradzić z pow odu nieznajom o 
ści stosunków  ruskich.

P . P  i n i ń s k i uważa za konieczne, aby w mi- 
n isteryum  urzędnicy  znali w łaściw ości każdego 
kraju  i po trzeby  każdej narodow ości i kierowali 
się bezstronnością. N a uw agi posła R o m a n

c z u k a odpow iada mówca, że ani urzędnikom  
m inisterstw a, pow ołanym  z ( i a l i c y i .  ani gali
cyjskiej Radzie szkolnej krajow ej nie m ogą Ru- 
sin i zarzucić nieprzychylności dla siebie. W  koń
cu p. P i  n i ń  s k i  oświadcza, żo posłowie polscy 
z zasady są za rozszerzeniem  iiu‘onom ii krajów 
na polu ustaw odastw a szkolnego, nie uw ażają je 
dnak obecnej chw ili za odpow iednią do po ru sze
nia kw estyi reform y tego ustaw odastw a. Po p rze 
m ówieniu tem  przyjęto w ym ieniony ty tu ł b u 
dżetu.

P rzy  następnym  tytule „nadzór szkolny" re fe 
ren t pos. P  i n i ń s k i wykazuje, że w G a 1 i c y i 
liczba inspektorów  szkolnych jest bezw arunkow o 
za m ałą i wnosi rezolucyę, wzywającą rząd, o 
po lepszenie doli inspektorów  szkolnych szczegól
niej w krajach, w k tórych  okręgi szkolne są 
większe. Pos. L  u p u 1 dom aga się pow iększenia 
liczby inspektorów  szkolnych na B u k o w i -  
l i e.

Pos. G n i e w o s z  om awia rew izye i docho
dzenia, zarządzone u w ielu  uczniów  gim nazyal- 
nych w G a l i c y  i, z pow odu m n iem anych  agita- 
cyj socyalistycznych i politycznych. T a k i e  
s p r a w y  p o w i n n i  z a ł a t w i a ć  d y r e k t o 
r o w i e  s z k ó ł  i g r o n a  n a u c z y c i e s k i e ,  a 
u i e  s ą d y  i w -ł-a d z e  p o  1 i c y j n e .  R z e c z y w i 
s t e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n i e  m o ż e  p a ń 
s t w u  g r o z i ć  z e  s t r o n y  k i l k u  w y r o s t 
k ó w ,  a t a k i e  a r e s z t o w a n i a  t w o r z ą  
t y l k o  m ę c z e n n i k ó w .

Pos. H e r o l d  uskarża się znow u n a  stosunki 
w C z e c h a c h ,  a pos. R u s s  dom aga Się, aby 
okręgow ych inspektorów  szkolnych  pow oływ ano 
z pośród nauczycieli ludow ych.

M inister G a u t s c h  p rzy rzeka w ypełn ić życze
nia referen ta , c o d o G a l i c y i  o i l e  m o ż n o 
ś c i ,  a o stan  w B u k o w i n i e  zapytać k rajo 
wą Radę szkolną. N a przem ów ienie pos. G n i e 
w o s z a  odpow iada m inister, ż e  d o p i e r o  d o 
c h o d z e n i a  w y k a ż ą ,  c z y  m a  s i ę  d o  c z y -  
h i e n i a  j e d y n i e  z m ł o d z i e ń c z e m i  w y 
b r y k a m i .

M ówca podnosi, że czynności inspektorów  nie 
m ożna oceniać jedynie w ed ług  liczby szkół i klas, 
ale uw zględnić należy w szystkie okoliczności. 
W  drug iem  sw ojem  przem ów ieniu w yjaśnia w re
szcie m inister, że obecnie n a  in sp ek to ró w  pow o
ływ ani byw a.ą nauczyciele ludowi.

W końcu dyskusyi p rzem aw ia pos. R u t o w -  
s k i ,  poruszając ponow nie sp raw ę rew izyj i uwię- 
zień studentów  w G a l i c y  i P o  czem  kom isya 
przyjm uje pow yższy tytuł i p roponow aną rezo lu 
cyę. N astępnie kom isya załatw ia ty tu ły : „m uzeum  
dla sztuki i p rzem ysłu" i „subw eucya d la te 
chnologicznego m uzeum  przem ysłow ego w W ie
dn iu" .

P rzy  ty tu le „cen tra lna  kom isya sta tystyczna," 
p. N e u w i r t h  podnosi, że A u s t r y a  na ko- 
m isyę tę łoży bardzo m ało i skarży s i ę , że pu- 
Rikacye tej komisyi nie m ogą sie rozszerzać 
z pow odu ich wysokiej ceny. Dr. K  a i n z 1 w y
ty k a , że w p ra c a c h . kom isyi nie uw zględniono  
wcale różnic narodow ościow ych , a p. H  e r  o 1 d 
gani, że przy  ostatn im  spisie ludności za podsta
wę przyjęto mowę tow arzyską zam iast m ow y 
ojczystej. Po d łu io u ^ a y s k n s y i  kom isya p rzy jm u 
je ten  ty tu ł i załatw ia w końcu bez dyskusyi ty 
tu ły : „państw ow y zakład geologiczny," „c en tra l
ny zakład dla m eteorologii i m agnetyzm u ziem i" 
i „austryacka kom isya i biuro w ym iaru  stopn ia  
geograficznego."

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 22 maja.

S praw a trak ta tu  clowo - handlow ego m iędzy 
N iem cam i a A ustro -W ęgram  i sp raw a zniżenia 
ceł zbożow ych, związana z tam tą  bezpośrednio , 
odzyw a się jeszcze ciągle w łam ach  dzienników  
niem ieckich, szczególnie tych, k tó re  są p rzeciw ne 
zniżeniu. N ajw ytrw alej przeciw  zniżeniu rozp isu
je się K r e m  Z tg ., tw ierdzi o n a , że ks. B ism ark  
nie w yrzekł się bynajm niej swej zapow iedzianej 
opozycyi przeciw  traktatow i austro -w ęg iersk iem u 
i w zyw a stronnictw o konserw atyw ne do energ  
cznej agitacyi niby to w m yśl zapatryw ań B ism ar- 
Ła. P rzeciw nie zs zniżeniem  ceł zbożow ych 
ośw iadczają się k lerykalne H ist. p ó l. B la tte r , 
tw ierdząc, że W ind thorst i S chorlem er, p rzew o
dnicy s tronn ic tw a środkow ego, by li zawsze p rz e 
ciwnikam i ceł zDożowych, aby nie podnieść cen. 
chleba d la ludności ubogiej. R ów nież dziennik  
Post pogodził się z postanow ieniem  zniżenia ce ł 
zbożowych i zaDOwada, że ro ln icy  pow inn i za
wczasu przygotow ać się na to zniżenie, bo ono 
nastąpi już ua wiosnę przyszłego roku.

Niewiadomo, czy na podstaw ie p raw dziw ych 
inform acyj, czy tylko dlatego, aby w zniecić w ię
ksze obawy u rolników , pisze K r*uz. Ztg., że 
w krótce rozpoczuą się także rokow auia m iędzy 
N iem cam i a Rosyą. Szuw ałow , będąc w P e te rs 
burgu, p-zedłożył taui ofertę N iem iec, k tó ra  ze 
strony  Rosy i była życzliwie przyjęta. W e d łu g  tej 
oferty  nie chodzi o zaw arcie w łaściw ego trak ta tu  
cłow o-handlow ego, lecz tylko o d robne u stępstw a. 
N iem cy przyznaią Rosyi takie sam o zniżenie 
ceł zbożow ych, jakie je s t p rzyznane A ustro -W ę- 
grom .

Zakońctenie wie 'kiego beerobocta belgijskiego.
P raw dopodobnie jeszcze w przeciągu bieżącego 

tygodnia zapanuje w królestw ie belg ijsk iem  zu 
pełny spokój, tysiące rąk  rozpoczną na nowo 
pracę dzięki jednogłośnej praw ie uchw ale  sekcyi 
cen tralnej Izby belgijskiej, k tóra onegdaj ośw iad
czyła się stanow czo za zasadą rew izyi k o n s ty tu 
cyi. W iększość sekcyi m a przekonanie , że r e w -  
zya m usi być zastosow aną do w arunków , posta
wionych w różnorodnych rezolucyaeh, k tó re  p rz y 
ję ła  sekeya centralna. Po powzięciu pow yższej 
uchw ały sekeya odroczyła się na czas n ie o g ra n i
czony celem  dania czasu sw em u spraw ozdaw cy 
do w ygotow ania referatu , z j ik .m  w ystąpi w obec 
Izby deputow anych. U chw ała sekcyi cen tra lne j 
wywa>ła natychm iastow y w pływ  na spraw ę bez
robocia. Z grom adzenie rady g en era ln e j s tro n n i
ctw a robotniczego i związku górników , dow iedzia
wszy się o rezultacie głosow ania sekcyi cen trum , 
uchwaliło, że w przeciągu dw óch dn i ( t  j. wczo
raj i dzisiaj) w całym  kraju napow rót p rac a  b ę 
dzie podjętą

W Leodyum  (L ioge) wczoraj we w szystk ich  
praw ie kopalniach robotnicy rozpoczęli pracę.

W czoraj rano  podjęło także pracę na nowo 
około 800  robotników  w miejscowościach: Cha-
telet, F leu ru s, Ju m e t i Gilly. W  C harleroi w strzy
m uje się jeszcze od pracy  29 000  robotników . 
J e s t  jednak  nadzie ja , że w tym  jeszcze tygodniu 
rozpoczną pracę.

Z  Belgradu.
O w ydaleniu  N atalii rozm aw iał koresponden t 

dziennika Pcster L lo yd  z m in istrem  spraw  w e
w nętrznych  z p. Gjają. Z opow iadania m inistra 
pokazuje się że rząd uczynił wszystko, co m ógł 
aby N atalię skłonić do dobrow olnego w yjazdu; 
zaproponow ał jej odjazd z zamku królew skiego 
po pożegnaniu się z synem  w śród  honorów  kró
lew skich , ale ona na nic nie chciała się zgodzić 
i ośw iadczyła w yraźnie, że tylko gw ałtem  da się 
wywieść. P re fe k t, k tórem u polecono w ykonanie 
rozkazu o w y d a le n iu , znany z braku  energii, 
zw lekał to wykonanie, a tym czasem  ludność m ia
sta  dow iedziała się, że N atalia m a być w yw iezio
na, i zb iegła się l ic z n ie , aby tem u wywiezieniu 
przeszkodzić. Że rząd  stara* się uniknąć sta rc ia  
zbrojnego m iędzy w ojskiem  a ludnością, pokazuje 
się z tego, że wojsko w strzym yw ało  się do osta
tn iej chw ili od użycia b ro n i, a naw et w sam em  
starc iu  okazało w iele zaparcia. P odczas gdy z lu 
dności pad ły  ty lko dw ie osoby, jedna jest ciężko 
ra n n a , a pięć lek k o , wojsko ina bardzo wielu 
rannych , a mianowicie 26  żandarm ów , 11 jeźdź
ców i 3 oficerów.

Sprawy miejskie.
(P osied ten ie R a d y  m iejsk iej e d  2 1  m aja .)
Przew odniczący  w ice-p rezyden t p. Jó z e f  F r i e -  

d l e i n .  Po odczytaniu nadesłanych  do R ady pism  
udzieliła Rada urlopy  na trzy  m iesiące pp. r. m. 
K n a u s o w i  i B a r a n o w s k i e m u ,

Im ien iem  kom isyi san ita rne j jano spraw ę na
glącą p rzed łoży ł r. m. dr. O b a l i l i  s k i  wniosek
0 w ysłanie n a  koszt m iasta na kongres hygieny
1 dem ografii, w s ie rpn iu  b. r. odbyć się m ający 
w Londynie, —  pp. fizyka m iejskiego dr. Buszka 
i dy rek to ra budow nictw a N iedziałkow skiego. P o  
dyskusyi, w której zabierali g łos pp. G w i a z d o -  
m or  s k i, dr.  B o r o  ii s k i ,  dr.  K o h n, P a w l i 
k o w s k i ,  dr.  P  r  o p p e r, dr,  J o r d a n ,  dr.  S t. 
P a s z k o w s k i ,  dr.  H o r o w i t z  i R o t t e r ,  
Rada nie p rzychy liła  się do żądania komisyi i 
nie będzie w ysyłać delegatów  do Londynu.

Z porządku dziennego im ieniem  se*cyi ekono
micznej p rzed łoży ł sekr. m agistratu  p. S k r z y - ,  
n i a r z  w niosek o zatw ierdzenie oferty  na dosta
wę nafty d la  m iasta po cenie 17 złr. za 100 
klgr. bez beczki. D ostaw cą będzie p. Ja n  Godzik 
zastępca Jakóba A leksandrow icza, w łaściciela ra- 
fineryi w G orlicach. W niosek R ada zatw ierdziła.

Im ien iem  kom isyi san itarnej po obszernem  u- 
m otyw ow aniu r. m. d r  O h a  l i ń s k i  p rzed łożył 
wniosek następujący. R ada m iasta u c h w a li:

1) W  K rakow ie ma być urządzoną stacya ra 
tunkow a. 2) S tacya ratunkow a um ieszczoną bę
dzie w koszarach straży pożarnej i na ten  cel 

rzeznacza się pokój na parterze, dotychczas jako 
anceiarya naczelnika straży używ any. 3 ) U rz ą 

dzeniem  stacyi ratunkow ej zajm ie się rauca nr..' 
dr. O baliuski. 4)  Tym czasow y regulam in  stacyi 
ratunkow ej w ydany będzie przez prezydenta m ia
sta  w porozum ieniu z p. radcą m. dr. O balińskim .
5) N a w ydatki stacyi ratunkow ej udziela się k re
dyt w jednorazow ej kwocie 300  złr. 6) Rada 
m iasta przyjm uje przez w iedeńskie ochotnicze to 
w arzystw o ratunkow e ofiarow ane p rzybory  w 
w artości około 4000  złr. i wyrazi za ten  d ar po
dziękowanie. 7) Rada m iasta poleca p. radcy m. 
dr. O halińskiem u przedstaw ien ie wniosku o zało
żeniu w K rakow ie ochotniczego tow arzystw a r a 
tunkow ego. Po w yjaśnieniach, udzielonych przez 
re feren ta  r. m. H a j d u k i e w i c z o w i ,  wniosek 
Rada uchw aliła.

Im ien iem  sekcyi ekonom icznej p. S k r z y n i a r z  
przed łoży ł w niosek o ustąp ien ie tow arzystw u wy
ścigów konnych  części g-un tów  z parku dr J o r -  
dana w zam ian za znacznie w iększe p rzestrzen ie  
g ru n tu  na b łoniach tem uż parkow i przez T ow a
rzystw o oddaw ane. P a rk  oddaje m ianow icie 1 
m órg 1160 sążni kw adr, a otrzym uje 4 m orgi i 
250  sążni kw. — i d rugi w niosek co do p rzy 
jęcia przez gm inę ugody, zaw artej pom iędzy dr. 
Jo rd an e m  a Tow. wyścigowem , które obowiązuje 
się w ciągu lat 10 na cele parku  płacić po 5u0 
złr. rocznie. Ona wnioski R ada uchw aliła.

T enże re fe ren t przedkłada dalej w niosek c u- 
dzielenie kwoty 1.500 złr. na nabycie dla straży 
ogniowej przyrządów  ratunkow ych i zabezpiecza
jących ratu jących przy pożarach  w piw nicach. 
U chw alono.

Dalsze wnioski, im ieniem  sekcyi ekonom icznej 
przez tegoż re feren ta  przedłożone, m ianow icie co 
do 'oddan ia  zarządow i M uzeum *narodow ego dw óch 
ubikacyj w S ukiennicach i co do kredytu  doda
tkow ego w kwocie 870  złr. na obrok i paszę dla 
koni straży  ogniow ej miejskiej uchw aliła R ada 
bez dyskusyi.

Im ien iem  sekcyi skarbowej sekr. mag p F  e 1- 
k e 1 Drzedłożył wniosek o zezwolenie na uregu- 
wanie hipoteki domu N r. 23 dział V w mieście, 
własność pp. Guzków. U chw alono.

Im ien iem  sekcyi szkolnej naczelnik p. U  m i  ri- 
sk  i zażądał k redy tu  dodatkow ego 6 .086 złr. na u- 
zupełn ien ie prestacyi, przypadających funduszow i 
szkolnem u okręgow em u za lata 1889 i 1890. 
U chw alono.

R. m. R o t t e r  im ieniem  tejże sekcyi wniósł, 
aby R ada udzieliła zapom ogę w kwocie 500 z łr. 
d la  tutejszej szkoły zręczności. K w ota ta  nie zo
sta ła  w staw ioną w budżet ty lko  w skutek nieuw a
gi ze s trony  m agistratu . W niosek uchw alono.

Im ien iem  sekcyi ekonom icznej p. S k r z y n i a r z  
przed łożył w niosek o zakupienie od W ydziału k ra 
jow ego za 239  złr. przedm iotów  dekoracyjnych, 
spraw ionych  na uroczystość sprow adzenia zwłok 
M ickiewicza. U chw alono.

Im ien iem  sekcyi praw niczej r. m . P i e n i ą ż e k  
w n ió s ł:

N ad podaniem  cechu szew skiego, żądającem  
od gm iny  w ybudow ania 84  ja tek  w m iejscu ao- 
godnem  i oddania Ich na w łasność tegoż cechu, 
rzekom o ty tu łem  odszkodow ania za zburzone ja
tki szew skie przy daw nych  Sukiennicach —  jako 
nieuzasadnionem  —  przechodzi się do porządku 
dziennego. U chw alono.

Im ien iem  sekcyi V sekretarz m ag istra tu  p. 
G o 1 i n s k i p rzedstaw ił szereg  wniosków o udzie

lenie przyjęcia do gm iny  następującym  osobom : 
N atalii K orabiewskiej, poddanej rosyjskiej, księdzu 
Eugeniuszow i L echeralier, urzędnikow i krakow 
skiego T ow arzystw a ubezpieczeń, M aksym ilianow i 
F ranciszkow i S pław ińskiem u, A nton iem u K rasu- 
skiem u i Kazim ierzowi A leksandrow i Zaleskiem u, 
dalej E sterze  z Susserów  H ersch f F inkel i w ła
ścicielowi zakładu fryzyerskiego Tadeuszow i W y- 
skiazie. P odanie F ranciszka R usińskiego piekarza 
załatw iono odm ow nie, w szystkim  innym  udzie
liła R ada przyjęcia do gm iny, pod w arunkiem  
uzyskania obyw atelstw a austryackiego. Po uchw a
leniu tych wniosków w yczerpany został cały p o 
rządek dzienny posiedzenia. P rzew odaiczący  za
rządził jeszcze posiedzenie poufne przy drzw iach 
zam kniętych.

Kronika.
K ra/ców , 22 maja.

Rada miejska na odbytem wczoraj poufuem po
siedzeniu uchwaliła oddać część robót żelaznych przy 
budowie gmachu nowego teatru  majstrowi tutejsze
mu p. Kosobuckiemu.

Wynik wyboru posła de Rady państw a z okrę
gu J a r o s ł a w - C i e s z a u ó w  jest następujący: 
Kandydat polski, hr. W ładysław  K o z i e b r c d z k i  
otrzym ał ogółem głosów 2 5 0 , kandydat komitetu 
ruskiego, sędzia Włodzimierz M a n d y c z e w s k i  
głosów 126. W ybrany więc zastał posłem W łady
sław hr. Koziebrodzki.

Karol Brzozowski, jeden z najznakomitszych po 
etów naszych, autor „Nocy strzelców", „Parku  Ał- 
łaha", „Lwa ognistego", dram atu „M aleku i t. d., 
przybył do Krakowa z Drohowyża, gdzie zajmnje 
skromną posadę przy tamtejszym zakładzie.

Zamieściwszy w wczorajszym fcletuuie zakoń
czenie sprawozdania d. A. P i o t r o w s k i e g o  z wy
stawy beihńskiej, oświadczamy powtórnie, że pozo
stawiamy znakomitemu artyście wyłączną odpowie
dzialność za wyrażone w tychże poglądy, z któremi 
w wielu punktach zgodzić się nam niepodobna. —  
Przedewszystkiem zaś odpieramy stanowczo wycie
czkę jego w ni ze 114, wymierzoną przeciw nasze
mu Towarzystwu przyiaciół sztuk pięknych, w któ
rego dyrekcyi p. Piotrowski do niedawna zasiadał. 
Pomimo „kolosalnej zarozum.ałości", o którą p. Pio
trowski swoich byłych kolegów pumawia, utrzym ał 
się był w dyrekcyi wniosek jego, aby Towarzystwo 
zamiast oleodruków rozdawało członkom swoim a l
bumy na premium. Rezultat tego postanowienia był 
jednak wielce ujemny i pociągnął był za sobą zna
czne obniżenie Się liczby akcyonaryuszów. Idąo dalej 
drogą wskazaną przez p Piotrowskiego, doszłoby 
Towarzystwo do zupełnego rozk ładu , a wówczas 
„święte posłannictwo" dla członków dyrekcyi poie- 
gałoby na tem, aby za przykładem p. Piotrowskie
go usunąć się od , szalowania pieniędzmi", którychby 
w kasie już nie stało. Usunąć się? nic łatw iejsze
go i Dla dyrekcyi może to jednak być pociechą wo
bec ataków znakomitego artysty, że ani ogół akcro- 
noryuszów nie podziela jego zapatrywań, ani ogół 
artystów polskich — a są między nimi z pośród 
znakomitych i najznakomitsi. Nie podzielał jego za
patryw ań nawet załozony przez niego „Klub m ala
rzy i rzeźbiarzy", z którego się p. Piotrowski ta k 
że —  usuŁąr.

Uczczenie ś. p. Maur. Fiericha. Z grona ucz
niów zmarłego przed dwoma laty profesora M aury
cego Fiericha wyszła myśl, aby przyprowadzić do 
skutku uczczenie tego znakomitego uczonego i pro
fesora. Zawiązał się też w tym celu komitet, do 
kiorego weszło —  obok młodzieży akademickiej —  
kilku kolegów i przyjaciół zmarłego. Komitet ten 
postanowił zamówić u jednego ze znajomych portre
cistów krakowskich Fr. M achniiwicza portret ś. p. 
Maurycego Fiericha, w tym celu, aby go następnie 
w jednej z sal uniwersyteckimi zawiesić i w  ten spo
sób pozostawić dla następnych pokoleń trw ałą p a 
miątkę po przedwcześnie zgasłym uczonym. Myśl 
takiego uczczenia przyjętą została bardzo życzliwie. 
W celu pokrycia kosztów, jakie odtworzenie por
tretu  pociąga, postanowił komitet odezwać się do 
wszystk.ch przyjaciół, kolegów i uczniów ś. p. Mau
rycego Fiericha, nie wątpiąc, że każdy z nich ze
chce przyczynić się choćby i drobną składką do zło
żenia hołdu zasługom i pamięci zmarłego Z powodu 
że liczba przyjaciół i uczniów jego zbyt jest wielka, 
aby można każdego z osobna o tem zawiadamiać, 
proszeni jesteśmy o doniesienie, iż składki przyjm u
je  przewodniczący komitetu adwouat krajowy dr. Mi
chał Koy (ui. św. Jana Nr. 1 II  p.), na ręce któ
rego uprasza się j j nadsyłać. Odsłonięcie portretu 
ma się odbyć z końcem czerwca bież. roku, równo
cześnie z obchodem 40 rocznicy istnienia bibl. prawn., 
której ś p. Maurycy Fierich był dłngoletnim k u ra 
torem, dlatego też komitet dołącza gorącą prośbę 
o najspieszniejsze nadsyłanie stład ek .

Magistrat wznowił przypomnienie rozporządzeń 
swoich co do zlevi an a ulic i chodników i wzywa 
właścicieli domów, aby dopilnowali stróżów co do 
ścisłego i codziennego pełnienia tych obowiązków 
pod zagrożeniem kar do 100 złr.

Wykaz przedmiotów zgubionych w Krakowie -
w czasie od 1 do 30 kwietnia b. r ,  a złożonych w 
wydziale III  m agistratu, przeglądać można w biurze 
Administracyi naszego pisma w godzinach urzędo
wania.

Zniżenie ceny jazdy dla pielgrzymów do Kal- 
waryi. Z powodu pielgrzymek, odbywanych do Kal- 
waryi w czasie od 28  do 31 maja b. r., wydawane 
będą od dnia 27 włącznie do 31 t. m. ua w szyst
kich stacyach linii Cieszyn-Kalwarya Zebrzydowska, 
również na stacyi Dziedzice, bilety po cenach zna
cznie zniżonych na jazdę do i z Kalwaryi Zebrzy
dowskiej, również na jazdę tam i napowrót. Bliższe 
szczegóły obejmują obwieszczenia,' wywieszone na 
staoyach wyżej wymienionych.

Zaćmienie księżyca całkowue jutro wieczorem 
o godzinie trzy kwadranse na ósmą, tj. z chwilą 
wejścia księżyca może być widzialnem w naszym 
kraju. Początek zaćmienia przypada ua godzinę 6. 
koniec zaś na godzinę pół do dziewiątej. Wielkość 
zaćmień.a wynosić ma jedne trzecią część całęi ta r 
czy księżycowej. Będzie ono widzialnem na carej na
szej półkuli, o ile księżyc o tej porze ukaże się na 
horyzoncie.

Znaczną ilość starych monet z J f l I wieku 
polskich i obcych znaleziono przy kopaoiu funda
mentów dla nowego domu w ulioy N ad Rudawą w 
Krakowie. Mouety znajdują się w rękach roDotni- 
ków, a byłoby pożądanem, aby przypadkowy ten 
zbiór przynąimniej przejrzanym mógł być r  całości 
przez znawców.
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W parku krakowskim jutro w sobotę i w nie
dzielę, jeżeli pogoda posłniy, dana będą koncerty 
orkiestry wojskowej pułku 20 pod osobistym kierun
kiem kapelmistrza p. Maleczka. Orkiestra odegra naj
celniejsze utwory sławnych kompozytorów. Początek 
koncertów o godz. 4 po południu.

Zmarli. Jan  Kanty Sokołowski, peusyonowauy in 
żynier kolei Karola Ludwika, zm arł w Krakowie w 
50 roku życia.

Pogrzeb ś. p, Jana Aleksandra hr. Fredry od
był się wczoraj w Rudkach. D la oddania ostatniej 
posługi zasłużonemu pisarzowi i obywatelowi przy
było bardzo wiele osób ze Lwowa. Liczne towarzy
stwa wj słały  deputacye. Honwedów reprezentowali 
Smalewski i Piskozub, lwowskie Koło literackie S ty
ka, dr. Grek i Boi. Lewicki, tea tr Kwieciński, lwow
skie Towarzystwo strzeleckie Marcuni i Muller. Na 
trnm nie złożono niezwykłą ilość wieńców. Nad gro
bem przemawiali Kamiński i Łucyan Kwieciński. 
Całe miasto przybrano w żałobę, czarne flagi po
wiewał} zews«ąd.

Na otwarcie akademii czeskiej w Pradze prze
słano, jak donoszą dzienniki czsskie, następnjące te 
legramy ze L w o w a :

„Tworcom i uczonym czeskiej ak-demii przesyła 
zapewnienie swego szacunku i poważania literackie 
Towarzystwo imienia Adama Mickiewicza." D r. R o 
m an P iła t ,  p-ezes; W ła d y sła w  B e łza , sekretarz.

„Prezydyum ( r e p r e z e n t a c y a  zapewne, p rzy p . 
R e d ) Towarzystwa sztuk pięknych łączy się z b ra
tnim  narodem czeskim w jego radości i uniesieniu 

^ w dniu otwarcia akademii."
„Zakład narodowy im. Ossolińskich bierze szczery 

udział w uroczystości otwarcia czeskiej akademii w 
Pradze i przesyła z tego powodu bratniemu czeskie- 
mn narodowi w Pradze najszczersze życzenia, aby 
wzniósł nową świątynię narodowej sławy, któraby 
służyła dla powszechnego dobra narodu czeskiego i 
całego państwa, a na pożytek całe) ludzkości S ia 
ra  ! N a  z d a r ! Ks. Andrzej L u b o m i r s k i ,  kura
to r; Autoni M a ł  e ck  i, aastępca kuratora; Wojciech 
K ę t r z y ń s k i ,  dyrektor; Aleksander H i r s c h -  
b e r g ,  kustosz; Bruchnaleki. Czapelski, Edward 
Pawłowicz, konserw ator; Wł. Bełza, sekretarz.

„ T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e  wita z ra 
dością otwaroie czeskiej akademii i przesyła naj
szczersze życzenie, aby rozwijała się szczęśliwie na 
pożytek i sławę umiejętności, czeskich, — Tadeusz 
W o j c i e c h o w s k i ,  p rezes; Ludw ik F i n k e  1, se
kretarz.

Z K r a k o w a  znajdujemy wzmiankę o telegra
mie następującej osnowy: „Były prezes krakowskiej 
akademii przesyła czeskiej akademii w dzień jej o- 
tw arcia swoie serdeczne życzenia. M a j e r . "

Administracya „Macierzy polskiej'* komnnikn- 
je : „Ponieważ Rada szkolna krajowa zaleciła zna
czną ilość z wydanych przez „Macierz polską* ksią
żeczek na nagrody pilności dla szirół ludowych, Ad
ministracya wydawnictw „Macierzy polskiej* przy
gotowała odpowiedni zapas książeczek w ozdobnej 
oprawie ze złotym napisem „ n a g r o d a  p i l n o 
ś c i " .  P o  ceny książeczek dolicza się tylko 7 ct. za 
oprawę. Sądzimy, że tym sposobem oddajemy spra
wie szkolnictwa istotną przysługę, dostarczając ksią
żeczek premiowych tak tanich, iż najmniejszy budżet 
szkoły wystarczy, aby ładne i doborowe dziełka ua 
nagrody dla dziatwy szkolnej różnego wieku za
kupić.

Wychodztwe. Dzisiaj zatrzym ała polioya krakow
ska za przekroczenie ustawy wojskowej dwóch wy
chodźców do Ameryki z powiatn rzeszowskiego, za
opatrzonych w druk i: „ N iederlaen d isch -A m erika - 
nische D am pfsch iffahrts-G esehchaft. W ie n .u

Z teatru. Pani Modrzejewska grać będzie jntro 
i w niedzielę jedną z najwspanialszych swoich ról 
Szekspirowskich t. j. „Lady M akbet", którą w An
g lii i w Ameryce zachwycała publiuzność. Na sce
nie krakowskiej gra pani Modrzejewska Lady Mak
bet po raz pierwbzy. P rasa  warszawska, lwowska 
i prasrska z najwyższem uznaniem w yrażała się o 
tej roli jako o potężnej kreacyi.

Morderstwo. Wczoraj w lesie w Aleksandro wi
cach pod Krakowem znaleziono leśniczego, którego 
nie wyśledzony dotąd zbrodniarz w okrutuy sposób 
zamordował. W edług opowiadania świadków, którzy 
nieboszczyka w idzieli, zbrodniarz widocznie zaczaił 
się za krzakiem i z nienacka uderzył na przecho
dzącego leśniczego tępem narzędziem, później —  zda
je  się —  nżył siekiery, jak świadczą rany, a w re
szcie bił ofiarę strzelbą, gdyż kaw ałki jej są po
krwawione.

W tym lesie m iała wozoraj część młodzieży gi- 
mnazyum Sobieskiego majów tę . Widok tak okrutnie 
zamordowanego popsnł ochotę do zabawy. Kiedy 
młodzież nrdeszła na miajsce wypadku, leśniczy żył 
jeszcze, ale w kilka imnnt umarł.

Czamarki. Z Gorlickiego ze sfer nauczycielskich 
piszą do n a s :

„Zam ieszczonej w k ro n ice  N ow ej R eform y  z d. 
IG b. m. odezw ie G azety P rzem ysk iej, n a w o łu ją 
cej n a u czy c ie li lu d o w y c h , aby  w  m y śl i d la  u c z 
czen ia  roczn icy  k o n s ty tu cy i 3 m aja  —  zrzu c iw szy  
d o tąd  u ż y w an y  i p rzysw ojony  k u sy  s tró j obcego 
k r o j u : fraków , ang lezów , żak ie tó w  i t. p. —  p rz y 
w d z iali stró j n a ro d o w y : c z a m a r k i , k ra k u sk i , p a sy  i 
b u ty  palone, —  nie m ożem y, ja k  ty lk o  u p a tru ją c  w 
tej in iey a ty w ie  raoyę, z u zn an iem  p rz y k la sn ą ć .

„Niechaj obchód tegoroczny tej wielkiej dla ka
żdego serca polskiego pamiątki zaprzysiężenia w d. 
3 maja 1791 r. konstytucyi dla narodu polskiego, 
rozbudzi w nas zasypiające uczucia narodowości. 
A o to dbać trzeba, choćby i w powierzchownych 
nawet oznakach przywdzianiem i używaniem naro
dowych ubiorów polskich, które uprzytomniać nam 
będą nadzieję, że jeszcze nie zginęliśmy —  i nie 
zginiemy.

„Wszakże nie potrzebujemy się wstydzić używa
jąc strojn swojskiego, stroju praojców naszych. — 
I czegóżbyśmy wstydzić się mieli ? —  znaczyłoby 
to wstydzić się swojej własnej narodowości, swoje
go języka, swojej wiary przyszłości ojczyzny!

„A bać się noszenia stroju lub ubioru narodowe
go, także nie mi my powodn. Wszakże oprócz prze
pisanych mundurów i uniformów dla wojskowych 
i urzędników państwowych, w naszym kraju nie 
było i niema ograniczenia, jakiego kroju lnb barwy 
używać mają do strojów osoby cywilne, lub jak się 
ubierać ma ludność ca ła , bo to jest. rzeczą obo-

„Przykład ten inteligencyi wznieci w mieszczą 
nach i włościanach poczucie narodowości, do jakiej 
należą i zachęci do zrzucenia obcego kusego ubra
nia, dzisiaj jnż nawet pi zez wieśniaków coraz wię
cej używ anego, a powrócenia do malowniczych na
rodowych stro jów : czamar, bekiesz, kapot i sukman.

„Spodziewaćby się należało, że nietylko nauczy
ciele ludowi, ale cały ogół społeczeństwa polskiego

winienby się poczuć do porzucenia obcego kroju 
ubrań, a przywdziania narodowych strojów".

Międzynarodowy kongres pocztowy otwarto o- 
negdoj w południe w W iedniu w obecności m ini
stra handlu Bacąuehema i reprezentantów: Austryi, 
Węgier, Belgii, Francyi, Niemiec, Stanów Zjedno
czonych północnej Ameryki, Republiki argentyńskiej, 
Brazylii, Bułgaryi, Kolumbii, Danii, Egiptu, Hiszpa 
nii, Anglii, Grecyi, Gwatemali, Hawari, W łoch, J a 
ponii, Norwegii, Niderlandów, Niderlandzkich kolo 
nij, Persyi, Rumunii, Rosyi, Serbii, Szwecyi, Szwaj- 
caryi, San Salyador, państwa Siamskiego, Turcyi, 
Wenezueli i południowej Australii.

Minister handlu, otwierając kongres, m iał przemo
wę, w której powitał zgromadzenie imieniem rządu, 
wspomniał o traktacie berneńskim, tudzież o kon
gresach w Paryżu i Lizbonie i jako najważniejsze 
dwa zadania kongresu wiedeńskiego p rzedstaw ił: 
utworzenie ile możności niezmiennej podstawy mię
dzynarodowego związku pocztowego i urzeczywistnie
nie tej m jś l i ,  aby ze wszystkich cywilizowanych 
krajów stworzyć jeden jedyny obszar pocztowy. —  
(Żywe oklaski).

Reprezentant Niemiec, sekretarz stanu Stephan, 
podziękował imieniem zgromadzenia za serdeczne 
przyjęcie, wykazał, że międzynarodowy kongres po
cztowy jest dziełem pokoju i cywilizacyi i prosił 
reprezentanta Austryi, szefa sekcyi Obontrauta, aby 
objął przewodnictwo kongresu.

Przez aklamacyę wybrano p. Obentrauta prezesem 
kongresu.

P, Obentraut objął prezydyum i powitał serde
cznie zebranych.

Następnie wybrano cztery komisye dla przedy
skutowania wniosków, przedłożonych kongresowi. 

Prace kongresu potrwają kilka tygodni.
Dr. Julian Ochorowicz otrzym ał od departamen

tu lekarskiego w Petersburgu prawo przyjmowania 
i leczenia chorych. P. Ochorowicz jest, jak wiadomo, 
doktorem filozofii, prawo leczenia zatem udzielone 
mu zostało ad  personam . W sprawie tej piszą z 
Petersburga do K u ryera  W arszaw skiego  co na
stępuje :

„W roku zeszłym departam ent medyczny na przed
stawienie warszawskiego urzędu lekarskiego wzbro
nił dr. fil. Oehorowiezowi „zajmować się ieczeniem 
wszelsiego rodzaju chorób, otaz stosowaniem przy 
tern hypnotyzm u".

„W odpowiedzi na powyższy zakaz, Ochorowicz 
przesłał departamentowi wyjaśnienie, w którem 
oświadcza, że zastosował się do rozporządzenia, że 
jednak nigdy nie m iał zamiaru zajmować się p ra
ktyką lekarską w myśl §. 125 ust. lek., gdyż ża
dnych lekarstw nie zapisuje, a nawet pacyentom 
swoim używać ich nie pozw ala; że hypnotyzmu w 
ścisłem znaczeniu tego wyrazu wcale do leczenia 
nie sto su je ; że chorych leczy tak zwanem magae- 
tyzowaniem, to znaczy przykładaniem  ręki i przesu
waniem jej wzdłnż ciała według pewnych, doświad
czeniem zdobytych praw ideł, a mianowicie według 
wskazówek, jakich mn dostarcza odkryta przezeń i w 
ciągn kilku la t wystudyewana „reakeya term iczna"; 
że metoda taka zbliża się więcej do massażu niż do 
hypnotyzmu i że niepodobna jest mówić na seryo o 
jej niebezpieczeństwach w praktyce, a natomiast co 
do jej skuteczności w ciężkich chorobach chroni
cznych składa liczne świadectwa pacyentów, oraz 
świadectwo jednego ze znanych lekarzy paryskich, 
bardzo pochlebnie wyrażającego się o nauce Ochoro- 
wmza i o jego umiejętności w traktowaniu chorych, 
których miał sposobność w ciągu kilku la t obser
wować.

„A ponieważ w myśl okólnika ministeryum spraw 
wewnętrznych z d. 30 maja 1887 r. tego rodzaju 
świadectwo wystarczało do upoważnieuia leczenia 
silnym m assażem , sądzi, że upoważnienie do lecze
nia łagodnym massażem nie powinno przedstawiać 
większych trudaości i, powołując się na § 132 ust. 
lek., który dopuszcza specyalne pozwolenia odnośnej 
władzy osobom, nie posiadającym dyplomu lekar
skiego, nprasza departament medyczny o udzielenie 
mu upoważnienia do stosowania w praktyce „łago- 
godnego massażu w«dług własnej metody".

„Do prośby dołączony był opis wszystkich uży
wanych manipulacyj i fizyologiczne ich umotywowa
nie. Podanie powyższe, rozpatrywane najprzód w de
partamencie, a następnie w najwyższej radzie lekar
skiej, zyskało opinię przychylną, zatwierdzoną osta
tecznie przez m inistra spraw wewuętrznych w dniu 
13 (25) z. m. O decyzyi tej w tych dniacn zawia
domiony został warszawski urząd lekarski".

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia staroza- 

konnej młodzieży handlowej w Krakowie odbędzie 
s ię , bez względu na liczbę obecnych, w niedzielę 
24 b. m. w lokalu Stowarzyszenia.

N a  ł  udowe własnego domu d la  Czytelni 
polsk iej w B ia ły  złożyli: ks. dr. Baba, TVruów i  
złr.; H. Groi*, B iała 5 złr.; N. N , B iała 4 *łr. 65 ot.; 
d r. N eum ana adwokat, Gorlice 5 złr.; Towarzystwo wzaj. 
kredytu mietzezań., Stanisławów 5 złr.; Jan  G rand i, B ia
ła  5 złr.; Stowarzyszenie oszczędn. i pożyczek, Andrychów 
30 z ł r ; Kasyno, Mszana Dolaa 10 złr.; W ydział Rady po
wiat >wej, Lisko 25 z łi.; Ludwik N ici 2 złr.; dr. Strzel- 
b io ri Stanisław notaryusz, Ropczyce 50 złr.; S. Guiewiń- 
ski, Bi idoliny 5 złr.; Towarzystwo pedagogiczne, Lwów 
10 złr.; dr Andrzej Marek, W adowice 5 z ł i .. Towarzystwo 
oszczędności i zaliczek, Cieszyn 10 złr ; Karol Baum, Biel 
sko _ złr.; Rada miejska, Stryj 20 złr.; N. N., B iała 7 
złr. 2u c t ; ks. F leischer, L ipnik 5 złr.; W ydział Rady 
p c w,  Limanowa >0 złr.; Rada miejska, Gorlice ’ 0 złr.; 
R ada miejska, Sainl)''r 6u złr.; Kasa oszczędności, S tan i
sławów 10 złr.; W ydział R ady p iw., Jaeło 25 złr.; L u 
dwik Noss, Czortków 2 »«.; Herm an Gutherc chemik, 
Dolne Berkovici Czechy fO ct.; W ydział Rady pow., Ż y
wiec 100 złr.; W ydzt»ł Rady pow., Wadowice 50 złr.; 
M agistrat i m iasto, W ieliczka 25 złr.; Członkowie sądu 
pow , Biecz 10 złr. 50 et.; R ada mie’ iks, Przemyj LII 
złr ; W ydział Rady pow., W ieliczka 15 złr.; W ydział R a
dy pow., Sambor 25 złr.; W ydział Rady pow. Myślenice 
10 złr.; E. Prochazka inżynier, Berno 1 złr.; M agistrat 
m iasta, Kraków 50 złr.; W ydział Rady p ow , Jarosław  
15 złr.; Resursa, Dąbruwa [2 złr. Poprzednio wykazano 
331, złr. 45 ct., razem tedy 1052 złr. 30 ct.

klasowej szkoły indowej męskiej św. Anny we L w ow ie; 
a tymczasowego nauczyciela 4 -klasowej szkoły ludowej 
męskiej im. Czackiego we Lwowie Jakóba Gangla, stałym 
nauczycielem tejże szkoły

Reportoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  23 m aja; Siódmy występ Heleny 
Modrzejewskiej: „M akbet", tragedya w 5 aktach 
Szekspira.

W n i e d z i e l ę  24 m aja: Ósmy występ Heleny 
Modrzejewskiej: „Makbet", tiag id y a  w 5 a k ta c h  
Szekspira.

Mie w t o r e k  26 maja Dziewiąty występ Hele 
ny Modrzejewskiej: „Wiele hałasu o nic", komedya 
w 5 aktach Szekspira.

W  ś r o d ę  27  m aja: Dziesiąty występ Heleuy 
Modrzejewskiej: „Wiele hałasu  o uic“, komedya w 
5 aktach Szekspira

W s o b o t ę  30 m aja: Jedeuasty występ Heleny 
Modrzejewskiej. „Jak wam się podoba", komedya 
w 5 aktach Szekspira.

W n i e d z i e l ę  31 m aja: Dwunasty występ H e
leny Modrzejewskiej: „Jak wam się podoba", ko
medya w 5 aktach Szekspira.

Ostatnie przedstawienie w tym sezonie.

f i a t a o M  n a t o i s ,  litaractie i  artystyczne.

M i a n o w a n i a .  M inister sprawiedliwości zam iano
wał posiadającego ty tu ł i charakter dyrekto a zakładu 
karnego, zarządcę Karola Paraskovicha w Stanisławowie, 
dyrektorem męskiego zakładu karnego w Lublanie.

Nam iestnik zam ianował ofioyała krakowskiej dy ekeyi 
policyi Karola Kostrzewskiego, adjnnktem urzędów pom o
cniczych ; zaś kancelistę krakowskiej dyrekeyi policyi T o 
masza Kwiatkowskiego, ofieyałem przy dyrekeyi po licy i 
w Krakowie.

Krajowa Dyrekoya skarbu zamianowała nkwalifikowa- 
nego sierżanta Arnolda Mayra asystentem  tłowym

D yrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystentów pocz
towych : M arkusa Stum mera z Żywca do Białej, W iktora 
Kuczyńskiego z B iałej do S tr j ja  i Adolfa Koillera ze 
S try ja  do Kołomyi

Rada szkolna krajowa zam ianow ała tymczasowego nau
czyciela -1-Uasowej szkoły ludiw ej męskiej im. P iram ow i
cza we Lwowie Jana  Soleckiego, stałym  nauczycielem 4-

—  Juliusz T a rc z y ń s k i. S tra szn a  d ru żyn a  
Obraz huculszczyzny z przeszłego stulecia. Kraków, 
1891.

Nie potrzebujemy podnosić zalet tej nowelli o s ły n 
nym w atażce  czarnohorskich opryszków, który tak 
długo był postrachem Pokucia w przeszłym wieku, 
a którego imię przeszło w pieśni i podania ludowe. 
Nowela ta  z niezwykłem zajęciem czytaną była w 
r. b. w feletonach N . lle fo tm y  i nie wątpimy, że 
rozchwytaną będzie w obecnem książkowem w yda
niu, ozdobionem pełnym charakteru rysunkiem W a
lerego E l i a s z a ,  wielkiego miłośnika gór i moty
wów z życia ludu górskiego. Turczyński zdobył bel- 
letrystyce polskiej nową dzielnicę szeregiem nowel 
swoich, osnutych na tle huculszczyzny, a jeżeli w 
kreśleniu ubyczajów i właściwości tego ludu pod 
względem ścisłości obserwacyj dorównywa badaniom 
etnografów, to w malowauin przyrody górskiej jest 
niezaprzeczenie jednym  z naszych najdzielniejszych 
peizażystów. „Taras z W orochty", „Trofym Ołe- 
nyn", „Ostap z Perehińska*. „Praszczur Czeme- 
gów“ i dawniejsze „Ucieczka", „Skarb w borze", 
„Rumau, syn Semenów", „U stóp Czarnohory", „Po 
latach" itd. są to utwory, które w dziejach nasze
go powieściopisarstwa na osobną zasługują kartę —  
a wycieczki autora w Karpaty wschodniej Galicyi, 
drukowane w lwowskich i warszawskich pismach, 
wiernością i żywością opowiadania, a trafnością spo
strzeżeń służyć mogą za wzór turystycznym pracom 
podobnego rodzaju. Turczyński we w szystkiem , co 
w ydał, jest na wskróś oryginalnym pisarzem, nie- 
tyllro przedmiotem i osnuwą, ale także sposobem 
ujęcia treści i wysnucia w ątku, właściwościami 
stylu i języka. Słusznie już ktoś zauważył, że jest 
pewna analogia między jego sposobem pisania, a no 
wszemi szkołami malarskiemu; podobieństwo to opie
ra się na pewnej niezawisłości od utartych form, 
która się czasem zaniedbanieni w ydaje; cechuje ją  
pew 'ja niechęć do tego sztucznego pracownianego 
literackiego oświetlenia, której raoyę bytu w dzie
dzinie sztuki wywalczają tak zw. p la in a iryśc i. — 
W łaściwość tę wyrobiło w nim długoletnie obcowa
nie z przyrodą górską. Pierwszą swoją wycieczkę 
robił on jeszcze w  roku 1864, zupełnie bez zam ia
ru, aby ją kiedy zużytkował w pracach literackich; 
od r. 1871 do dziś dnia prawie co roku przebywa 
on lato w tamtejszych górach, w Mikuliczynie, w 
Jasienin itp., żyjąc wyłącznie z Indem i wydosta
jąc się na tamtejsze szczyty, a dopiero w r. 1883 
napisał pierwszą swoją nowelę hucnlską.

Skreślenie w „Strasznej drużynie" obrazu hucul
szczyzny w XVIII wieku osobuyoh znowu wymagało 
studyów, niemało ona bowiem różniła się od dzi
siejszej, tak pod względem l u d u , jak i topografi
cznych właściwości. A pod jednym , jak  i drugim 
względem kraj to zupełnie do innych gór (np. do 
Tatrów) niepodobny. Dość, jeźli jedną wykażemy 
różnicę, która krainie i ludowi zgoła odrębny na
daje charakter i koloryt. Zaludnienie Tatrów od 
wschodnich K arpat tern się już różni, że w Tatrach 
właściwie n i e  m a  { m i e s z k a ń c ó w ,  gdyż górale 
tatrzańscy mają wsi swoje p r z e d  Tatrami, u pod
nóża pierwszego pasma, w środku zaś między gó
rami nie ma wcale siół, —  we wschodnich K arpa
tach przeciwnie, mieszkają huculi w pośrodku sa 
mych gór, tam  są ich wsie. Trzeba np. pięć mil 
przedostać się górami, zanim się dojdzie do Żabie
go, a jeszcze głębiej znajdują się przysiółki, jak np. 
Ilcia, opisana w „Strasznej drużynie", Dżembrouia 
itd. Od Nadwórny i Delatyna idzie się m ajestaty

czną doliną wązką górnego Prutu, między wysokie- 
mi pasm am i, zanim się dojdzie do kotliny Mikuli- 
czyna —  trzy mile od D ela tyna; do Worocnty zaś 
jest aż s z e ś ć  mil. Karpaty wschodnie mają szero
kość 10 do 14 mil a wsie, jak  Worochta, Dżem
brouia itd. są już pod samem śiodkowem pasmem 
w głębokich ko tlinach , a chećby po zapadłych ja 
tach i wertepach. —  Ci więc turyści, którzy znają 
Tatry, nie mają jeszcze o Karpatach czarnohorskich 
żadnego wyobrażenia. Ten kraj dziki, uroczy, a tak 
odmienny, kreśli nam autor w „ S tra szn e j d ru ży 
na"  i w innych swoich nowelach huculskich. — 
A lu d , zamieszkujący te góry, ł ak żywo pochwy
ćm y w jego obrazach, jest chyba najcharakterysty- 
czuiejszym ze wszystkich górali naszej części świata.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 22 maja.
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Telegramy „Nowej Reformy"

<Telegram y B iu ra  Jcorespondt nctfjneąo. i

W iedeń, 22 m a,a. D zienniki donoszą, że rada 
adm inistracy jna kole’ K arola L udw ika postano 
wiła zwołać w końcu czerw ca nadzw yczajne 
zgrom adzenie g en e ra ln e  celem  obrad w spraw ie 
upaństw ow ienia kolei, N a zgrom adzeniu  tem  ra 
da adm in istracy jna zaa spraw ę z dotychczaso
wych rokow ań i zażąaa upow ażnienia do zaw ar
cia ugody z rządem .

Wiedeń, 22  maja. Pom iędzy  rządem  a tow a
rzystw em  żeglugi na D unaju  zaw artą została 
ugoda, w ed ług  której rząd  zapew nia tow arzystw u 
zapomogę bezprocentow ą i bezzw ro tną w kwocie 
250 .000  guidenów  rocznie, w eiegu dziesięciu lat 
trw ania układu, oraz taką sam ą kwotę, jako po
życzkę bezprocentow ą, k tóra po up ływ ie 10 lat, 
m a bvć spłacona w ra tach  rocznych. T ow arzy
stw o zaś obowiązuje s ię : utrzym ać nada1 w do
tychczasow ym  stanie żeg lugę okrętów  osobow ych 
na p rzestrzen i D unaju w gran icach  A ustry i, zaś 
ruch  okrętów  tow arow ych rozszerzyć, odnow ić 
park  okrętow y, a zarazem  podejm uje się pew nych  
u sług  dia zarządu poczty i te leg rafu  w ojennego 
i p rzy rzeka uregulow ać fundusze pensy jne, za
strzega sobie jednakże praw o sam odzielnego u s ta 
now ienia ta ry fy  przew ozow ej ze zm ianam i, co do 
których się porozum iano. Rząd m ianuje ze swej 
stro n y  dw óch adm inistra torów .

Wiedeń, 22  m a ^ . Z grom adzenie 2000  tow a
rzyszów drukarsk ich  zostało rozw iązane, przyczem  
nie przyszło do zaburzenia spokoju.

Wiedeń, 22 maja. N e u t F r . Presse  o trzym ała 
z B e l g r a d u  następujące d o n iesien ia : W  cen 
tra lnym  w ydziale s tronn ic tw a radykalnego  odby
ły  się gw ałtow ne rozpraw y, w śród których  pod
noszono ciężkie zarzuty  szczególnie p rzeciw  m in i
strow i spraw  w ew nętrznych  G ja i, k tó ry  znowu 
winę niezręcznego postępow ania przy w ydalaniu 
Natalii zw alił na p refek ta  Teodorov!ca. U stąp ie
nie Gjai z m in iste rstw a je s t p raw dopodobne.

R e g en c ja  i rząd  zw alają w zajem nie n a  siebie 
odpow iedzialność za w ydarzen ia  belgradzkie. 
W sferach  stronn ic tw a radykalnego słychać w y
raźnie z a rz u t , iż regeneya z um ysłu postaw iła 
rząd w tak  tru d n e  i przym usow e położenie, aby 
go p rzed  krajem  zdyskredytow ać.

Bardzo praw dopodobne są znaczne zm iany 
w łon ie gab inetu .

W obec korespondentów  L loyda  i N em zeta  se rb 
ski m in iste r sk a rb u , W uics, baw iący obecnie 
w W ied n iu , ośw iadczył, że w ydalen ie N atalii 
wyjdzie na pożytek kraju. W uics m iał w P e te rs 
burgu  dw ie rozm ow y z m in istrem  sp raw  zag ia- 
nicznych G iersem . Ten doradzał Serbii trzym ać 
się pokojowej polityki na z e w n ą trz , a stanow czo 
w ystępow ać w spraw ach  w ew nętrznych.

B elgradzkie dzienniki —  z w yjątkiem  Odjeka, 
uderzają ua rząd.

W edług  spraw ozdania w dzienniku Odjek  o r
gana policyi, chcąc zrana w poniedziałek  dostać 
się do pałacu  Natalii, aby ją  z kraju wydalić,

m usiały  spinać się  przez m ur sąsiedniego domu, 
bo z pałacu nie usłucnauo w ezw ania i b ram y 
nie otwarto.

N atalia  p rzysła ła  do jen. Leszapin* piseMjne 
un iew innienie się ze szyderczy zarzu t jak i zrobi
ła  oficerowi eskorty, pytając g o : czy w ten spo
sób chcą oficerowie zm azać hańbę klęski pod 
Sliw nicą ? W piśm ie tem  zapew nia N atalia, że ta 
uw aga w yrw ała się je j w ciężkiej chwili g łeno- 
kiego p rzygnębien ia Z arzu t jej nie odnosi się do 
żołnierzy, pełn iących  nakazany obowiązek, lecz 
spada n a  tych, którzy w prow adzili oficerów w 
położenie, nielicujące z ich p rzeznaczeriem .

Paryż, 22 maja. Izba obradow ała w  c m lw y rn  
ciągu w kw estyi ceł. M in ister RocŁe oświadczył, 
iż istn ieją dw a różne system y cłowe, z k tó-ych  
jeden, polegający na t e m , aby na ta rgach  krajo
w ych znaleść zbyt dla produktów , jest najcięż
szym  i najniebezpieczniejszym  błędem . F ra n c ja  
starać się będzie o zw iększenie hand lu  w tw jzo - 
wego i zaprow adzenie dla więksswj części a r ty k u 
łów handlow ych  um iarkow anej taryfy. Kuniisya 
zdw oiła w praw dzie cyfry rządu, lecz porozum ie
nie da się osiągnąć.

Lizbona, 22 maja. P rezyden tem  now ego g ab i
netu  zostanie niezaw odnie A breu Sousa, i tó r y  
będzię zarazem  m inistrem  wojny, M inistrów  skar
bu zostanie Carvalho, m inistrem  sp raw  zagran i
cznych hr. Yalbom . Jako  swój p rogram  staw ia 
gab inet politykę liberalną. Zapow iada także w 
tym że program ie zm iauę kary dla p rzestępców  
politycznych, wolność prasy, znaczne zm n ie isie - 
uie w ydatków  ua kolonie i sp raw y  wojskowe i 
załatw ienie traktatów  handlow ych.

Ateny, 22 maja. Rząd g reck i polecił sw ym  
rep rezen tan tom  za g ran ic zn y m , w zględnie rz ą 
dom, aby podah do w iadom ości, iż stan n o rm a l
ny na w yspie Korfu został przyw rócony .

Ateny, 22 maja N a w yspach K ora  i Zante
trw a spokój bez zakłócenia. In te re s*  są  w p e ł
nym  ruchu  Śledztw o prow adzi się ualej r  w ielką 
ścisłością i energią.

Bukareszt, 22 maja. Izba  w ybra ła  w iceprezy
dentów , a m iędzy nim i byłego m in istra  Deuceseo.

Król n rzy ją ł depuiacyę zrreąddw  kolei m u ła ń 
skich z ad resem  i w spaniałym  album em . W ito -  
raj w obecności pary  królew skiej rozw inięto 
sz tandary  w szystkich pułków , któro b rały  udzia* 
w ostatniej woinie. P o  tem  przyjm owa* k*ól ofi
cerów. P ochód  z pochodniam i b y ł w spaniały .

P o g r z e b  B r a t i a n o  odbył się okazale z l i 
cznym  udziałem  publiczności; m ow a m in is tra  
spraw  zagranicznych wywarłf* w ielkie w rażenie.

K ursa telegraficzne.
B ź e l d B l e  w t e A a ń s ł c t e j

Lfnrs w wd
dnir 22 m aja 1S91 roku. amstr.

tle ot.
Zjednoczony d łu g  w papierach  . . . 92 30
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 92 15
A a& tnacka ren ta  złoża . . 110 75
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) , . m 40
Akcye banku austro-w ęgiersiLego . y u ś —
A k c je  k r e d y t o w e ..................................... 50
L ondyn  ........................................................ 1 j 8 35
S rebro  . ..................................... ...... . — —
20-to lranków ki za sztukę . . . . 9 36
D uuaty a u s t r ia c k ie ...................................... 5 57
B rnkno ty  banku ifiem,^e. za 100  m. 57 85

Odpowiedzialny Reduktor:
B r .  A d a m  A s n y k .  

W ydawca: D r .  L e s t a w  B o r o A s k i .

Rubryica „Nadesłane* nie pochodzi •£  Rodak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności zł nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo
leśnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta 
wach, pedagry — naeieiania Molia WÓdką franCU 
#ką i solą wywierają zbawienny bkutek. Cena fla 
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aDteKar i o. k. dostawca nadw«-ny. W ie
deń, Tuchiauben N r. 9. D pra.za się w skłidaoh 
m ateryałów  w aptekach i handlach na prowincji, 
żądać wyraźnie p-epa~atów Mona z marką o- 
chrrnną i podpisem. Grówne składy w Galicy’ 
znajdują się u firm podanych w ozęjo inseratowe; 
dzisiejszegr numeru na ostatniej utrunnioy. (207]

W szelkie papiery war- 
toAeiowe, banknoty * »■ 
graniczne i monety, ku 
puje i sprzedaje pad najkorzy 

stniejszemi warunkami

K a n t o r  w y m i a n y w ILrakowie, R ynek I. 
3.0. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenie pro 

wizyi.
p łacą  jżądają

K r a k ń w ,  d a t a  2 2 / 5  
(B rc bieżącego kepona.)

Ruble papierowe . . . .  za  100 ru b li'l3 9  
Marki niem ieckie . . . .  za 100 m ar.* 57 £0
1 0 4 ,  fz uikówka złota  .............................. |  9 33
S°/0 Pożyozkr krajowa galio, za złr. 100,103 — 
41/ ,0/, Pożyozka krajowa galio. za złr. IOOi 98 40 
5*/, Obligaoye iudemn. gal. za złr. lOOfc. m .'l04  75

p iaeą
W a r u i i w i . ,  d a l a  2 1  5 .

(Bez bieżąoego kuponu.)
.5•/, L iity  zastawne z r .  1869 za rub li 100 10G BO 

» -!* “/• b i ł ty  likw idacyjne . . z a  rub li 100' 97 —
°/, L iity  zast. W arsraw y I  E m . ,

4“/„ galicyjski fundusz propinacyjny
L isty  za taw. Bonku k ra j. za złr. 100 98 70» /» i• ■ —

'A/, Obligi kom unalna
i*/, L iity  zastaw ne Tow k re t.  ziem.

i y / ,

37.
47.7*
•>7.

I  E m ii 

O Em

Bauku hip. z prern. 10'/, 
„ .  zwr. za 40 lat

likwioau,
Król. Poi.

93 30!

9 49 ,50/ 
104 BOIr./ 

99 -  5 .  ; 
lOb 76  '*

II Em. 
H I Em. , 
IV E m ..

100 IGI 50 
IGO 101 
100 100 40 
100:100 —

rubli 100 
„ 10C

100 75
97 40
95 — 
99 60

108 7b 
100 65

98 50
99
96 —

94 W l e d e A  d n i a  2 1  5 .
0  te II a t d ł u g u  p u u u ł w u

(bez bieżącego kuponu.)

L w ń w ,  d n i a  2 1 / 5 .
ik » ,e  B anau hip. ga l. (dywid.) na  złr. 200 

5 L isty  zast. Bani n h ipot. gal. za złr. 100 
4’/tc/, L isty  zast. Bankc kraj. za złr. 100 
4Vt */, „ Tow. kred. siem. za złr. 100
4 7 , , „ „ -ikr 56 złr. 100
5*1, ObiiuacTe indem n. galie. za zł. 100 su. k 
4*7, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
>■’/, ‘.'Mig. komun. Banko r ra j .  zk sfr. 100 
4 .  */• Obli-aoye pożyczki k r  fi za ;łr 100

310 —1313 -  47, 
101 56 5°/,

99 2b 
101 50;

98 “ is*/■ 96 —g . .
100 40 H
109 3 5  * • „  .
101 4 Mj 7 .  > .  P»pi«r - nowa
qo Ali*40/* Losy z r  1854 n a  250 złr.

z r. 1860 n a  500 złr. 
z r. 1860 n a  100 zł.1.
% r. 1864 b e i •/, całe

Sen ta  a u .tr  papier.
.  .  sreb rna
.  .  z łota .

za złr. 100 92 10 
s a z łr .  10G, 92 - -
za z łr. 100,110  7 0 1 1 0  90

99 40j7„'.»
boD .a1 0  J 5 4 7

100 86
98 90
99 90 
95 30

104 7ć

101 
98 501

ul 50 J '•

za z łr. 100102 35  
za 100tl33  — 
sa  lv  Jjl39  
za  1UC 148 30

tąa a ją

92 30 
9 f  i u

zi. 100 183 2 5 1 * 3  50

109 56 
131 60 
139 50 
1*9 rt>

Llaty zastuwm.
3 •/, Lod «i-7redi allg , Sst. i p i  1 , s ir .  100
4 7 .  /• Tow. kred. ziem ckr. 52 i ł r .  100
47 , 7 .  E an* kraj wy galioyjsk* za W . lUP 
57* Banu r ra j .  ob!. k-raunaine si zir. 100 
41lt°U B anku an s ; i-węgiersk. za z*-. 100 
f  /, B anku anstio-w  ęgierskięgji za złr. 100
4•/, B anka  hip . węg. z prem ią za złr. 100

L u $ y. 
B u d ap est losy B azylika na 
Kredytowe ansti na
Krakowskie . ’. . . n a
Ozerwoneeo Krzyża austr. na 
Ozerw Krzyża węgierskie na
R u d o lf a ............................. na
Stanisławow skie . . . nt

5 z łr. w. a. 
100 z łr. w. a. 

90 złr. w. a. 
10 z łr. w. a. 

5 z łr. w. a. 
10 złr. w. a. 
90 sir W. a.

Obligaoye karocy węgierskiej.
Renta z ł o t a ............................. za złr. l o O ______ ’ --------- '
Renta papierow a . . .  za złr 100 101 3 0 1 0 1  50

99 60 Pożyzyka prem. węg. po 100 zł. „ „ 100 137 - 1 3 7  7».
100 60ł47o Losy Oisańskie (Theis-R eg.) „ 100 199 —*,129 5(

96 — |
100 451 Obligaoye indemnlzacyjne.

93 50 91 20 4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny
101 7<y5°/0 Obi. ind. C J io y i 

99 20*4 °b Obi iud. W ęgier

j 93 75 94 25 1 
za 100 m. k. ’05  106 80
za 10C złr. 1 92 lu  92 9C.

Auoyu b a ik u w s i kslujww

A nf'o l a - i : ........................na 970
B a j/ r e re i r  W iem r . . l ,  . 100 
Kredyt, dli haudin  i przam n r  IGO 
hreditbaiLE w y  a llg e ir. na  SU) 
Gall" Ban) hipoteczny na 90(1 
Laendsrbank . . . . .  n a  *00
lu a tro -w ę g is ra r  . na bu )
U o io a b s n k .....................na. 100

'erdynanda Półuocn. . ńs .i05< 
larcli. LadwiLa . . 

Lw ow ako-O zernip '

P - 1

108
'

75 109 25
99 75 100 25
uo - P 5 0

101 101 60
101 _ 102 _
99 70 10U 10
96 ŁO 97 —

7 7 20
186 _ 186 —

22 H 23
18 20 18 61
12 — 12 33
20 50, 21 50
26 76 27 75

■Ir. 
sfr.
złi 300 5UU«' 

.40 1(1 144

159 10 159 PO 
113 75(114 27

nu 2iO 
na 900

złr.
z ł..
itr .
złr
i ł i
złr.
złr

(937 —
1825 
216 75j

z łr.|24  oO

211 20 914 70 
998 -  1000 -

#37 60 
!*b35— 
216 25 
943 - -

Dom bankowy i kantor wymiany j a k ó b a  h o c h s t im a
K raków . B rn ek  #rl6wnv lin ia  A — B ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, afecye, 
listy zastawne, losy, monety, wym ienia wszelkie kupony, w ylosow ane papiery. —  Zlecenia z prow incyi

uskutecznia odwrotny pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Najnowsze wydawnictwa
księgarni

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
Krakowi*.

K i c h a ł  B o b r z y A i k i .

D z i e j e  P o l s k i
w zarysie trzecie zwiększone wydanie, z 2 ka r

tam i Polaki, dwa Anie tomy. 6  z ł r .

L a d w ita  J e u i k e .

Stefan Czarniecki
urywek historyezny , z w izerunkam i: C zarniec
kiego i pom nika jego w Tykocinie. Z ł r .  1 . 7 0 .

J a l i s M z  T u r c z y r i s h l .

Straszna drużyna
obraz hnculszczyzny z przeszłego stulecia.

%0 centów. 1291 1 3

P o s z u k u j e  s i e

9 I 1 J Ą T K U
600  do 800  m orgów w dobrej 
glebie, włącznie z la s . ,m  i łąkami, 
przew ażni/ w Gaheyi zauhodnlrj, 
z domem m ieszkalnym , chociażby 

d rew nianym . 
Pośrednictw o wykluczone. 

A dres: E .  K .  K r a k ó w ,  u l .  
K r o w o d e r s k a ,  5 5 .  i2sr, i 4

L. 787 .

K onkurs.
Wydział Rady powiatowej w W a

dowicach ogłasza niniejszem Kon- 
k u is n u  p o j a d ę  s e k r e t a r z a  
R a d y  p o w i a t o w e ) ,  z płacą 
roczna 1200  złr. a. wo

Kompetencji w nieść mają poda 
ma d o  2 5  m a j a  1 § 9 1  do
W ydziału Rady powiatowej w  Wa
dow icach i w yk a za ć-

a) ukończenie studyów prawni 
czych z trzema egzaminami rządo- 
w e m i;

b) dwuletnią praktykę u władz 
adm inistracyjnych,

Z Wydziału Rady powiatowej.
W adowice, dnia 6 maja 1 8 n1.

Zastępca Prezesa  
i 2oi s 3 D r. I w a ń s k i .

JANA Mattus KORDECKIEGO
w K r a k o w i e  

ulica sw. Anny, b. Hoiei Victoria,

sprzedaż io* 28 o
za gotówką, tu raty, wynajem i zamianę.

K ą j w i ^ k i z y  wybór.

Fabryka wyrobów betonowych.
B lw r o  i  s k ł a d  

w sm ech  p o t r z e b  t e c h n i c z n y c h  
w Knurowie. Grzegórzki, L. 23.

N im  uzyskam pozwolenie odnośnych  
władz na urządzenie stacyi telefonicznej, 
łączącej moją fabrykę ze środkiem mia
sta, um ieściłem  tjm czasow o dla wygody  
P. T. Odbiorców w  h a n d l u  W g o  
P a n a  J .  F .  F i s c h e r a ,  l i n i a  A «B , 
k s i ą ż k ę ,  w której można wszelkie 
zlecenia, zapytania i żądania wpisywać. 
Trzy razy dziennie książka U  będzie kur
sować do mojego biura i zamówienia, 
lakotei odpowiedzi na zapytania zała ta  iaó 
się będą natychm iastowo. Jes t to  obliczo
ne na drobniejsze m ecierpiące zwłoki 
zam ów ienia, przy w iększych proszę u- 
prsejmie o zawezwanie do porozumienia 
się ustnego. 875 12 0
Biuro otwarte od 6 V* rano do 10 wieczór.

M. Z ie le n ie w s k i.

Zarzaa Ogrodów v  Olszy
naprzeciw cmentarza krakowskiego

polec* Szsn. Pablicznośei na tegoroczny sezon

w ielk i wybór

wysadków kwiatowych
jakoto : 946 6 8

bratki, stokrotki, niezapominajki, goż 
dziki, oraz drzewna najstosowniejsze do 
obsadzania grobów, brzozy plączące 
wierzby, jesiony, róże, głogi, konifery.

Zarząd podejmuje się obsadzania g r o 
bów drzewkami i kwiatami podług  ży- 
czonja Szanownej Publiczności.

B ów nież poleca się wielki zapas

tank  mcoiyck » wybór, ptóacłpo conacn jak aajmMaj przystępnych.
O i U  i  c o d z f e r t

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
S  C  1  R  K  l

p r « y  u l l o y  D i e t l a
z zupełnie nowym  programem. 

i 0 5 ł  18 0 JDyrekcya.

Nakładem księgarni
Spółki Wydawnicze] Polskiej wKrakowie

wyszedł obraz, przedstawiający

Zaprzysiężenie Konstytucyi
przez Króla i S tauy  Rzeczypospolitej Polskiej w  dniu 3 Mr.ja 1701 
roku w  Izbie Sejmowej w  W arszawie. W ed ług  oryginalnego obrazu 
olejnego J .  W o r b l i m i ,  dotychczas nie reprodukow anego , ry so w a

W .  E l i a u z .
Wielkość obrazu 2 i X 1 8  cm., ka rtonu  4 0 X 2 3  cm. d J e n n  2 5  c n t  

Jestto  jedyne  w ierne  przedstaw ieni^  Izby Sejmowej w  W arszaw ie 
podczas uchw alania  K onsty tucyi. 1099 <0 o

C e n y  f a b r y c z n e .  — G w a r a n c y a  l O - i e t n i a .  — S p r z e d a ż  n a  r a t y .

w
8

m
*

ł

S K t - A D  F O R T E P I A M O W  , 
B . C A B R T E L S K I E J  

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F ( R V

N o w e  f o r t e p i a n y  o d  3 0 0  z ł r .  — N o w e  p i a n i n a  o d  2 5 0  z ł r .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOU OOOOOOOOO
D 1 B E K C Y A

K A S T  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
MIASTA KRAKOWA

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl uchw ały  
W y d z i a ł u  W i e l k i e g o  z  d n i a  O  k w i e t n i a  1 8 9 1  r .

zniżyła K asa  Oszczędności od

dnia A lipca 1891 r
stopę procentową od wszystkich wkładek na 4°|o od sta. o

Zarazem zniża K asa Oszczędności stopę p r o c e n to w ą :
K M  o°/\ I o

g
a) Od zaliczek na zastaw  papierów  w artośc iow ych z 

na 5V2°/o ocl dnia f  l‘Pca t p (J"l r -
b) Od eskontu weksli z o 3/.,"/0 na  5 7 * %  także od 1 lipca 1891 r.
c) Od pożyczek zaś hipotecznych na dobra i realności, tudzież
d) od pożyczek na  sk ry p ta  d łużne (pożyczek gm innych) liczyć 

będzie Kasa O szczędnośc i , po 5 %  począwszy od 1 lipca 
1891 roku.
Zniżenie s topy procentow ej od pożyczek pod c) i d] wchodzi 
w życie z term inem  nabliższej ra ty  płatnej po d iu 30 
czerw ca  1891 roku. O
Do opłacenia  zniżonej s topy procentow ej od pożyczek lii- 5  

1 potecznych  i g m innych  powyżej pod c) i d) w ym ien ionych , W  
będą m ieć p raw o ci tylko dłużnicy, p rzeciw  którym  nie będą 
czynionb kroki sądowe przez Kasę oszczędności m iasta  K rakow a, 
celem zrealizowania należytości w całości lub w części.

K raków , dnia 30 kwietnia  1891 r. 1 1 1 6 3 3 !

OtOOCO0OOOlO:OOOQuOO<

\ #  *  *  m m  . « ■ *  . *  *  A t  . *

l ó l a  r a c j  o n a l n e g o  p i e l ę g o o w L i i i s i  u s t  1 z ę b ó w

U C A L Y P T U S  e s e n c y a  d o  u s t
A u s tro * w ę g .  p a t e u t .  — D y p l o m  h o n o r o w y  P a r y ż  1 8 7 8 .

N ajsilniejszy antyseptyczuy ; najpewniejszy przeciw odorowi z ust i epidemicznym zakażeniom , środek ochronny przeciw
nieżytowi k rtan i przez

T V ™ q  T l/T  U  A  - D T 7 - D ?  A  lekarza-dentygty nadwornego Jego Ces. Mości cesarza M aksym iliana I.
A J x  d i  \ J .  JLuL. r  i l D J u I b  x X  itp . G ł 6 v n a  w y s y ł k a : W i e d e ń ,  I . ,  B b u e r n i u a r k l ,  3 .

S k ł a d y  w  K r a k o w i e  w aptekach pp. W. Borkowskiego , L. RoBnera, E. Stockmara, K. W iśniewskiego, 
w handlach galanteryjnych W. Fenza , F . Fischera, i l  Horowitza ; w  W ł . d o w i c a c l i  w aptece H M adzudzińskiego; 
w  T a r n o w i e  w aptekach W. Adlera, St. Pawłowskiego ; w  N o v y m  S ą c z u  w aptekach W. F ilipka, B. Jakubo- 
w^kiego ; w  R z e a z o r i e  w aptece A. K arp ińsk iego ; w  J i a O c u c i e  w hand u galanteryjnym  H. F tu e r a ; w  . l a r o -  
s ł f i w i i r  w aptokach J . Kohna, J .  W isfookiego. 314 4 11

Tamże jesi także do nabycia e .  k .  u p r z .  s p e c .  l * u  i t » .  m y d r o  d o  U a t  D r a  C .  M .  F a b e r a .

g f o l l a  P r o s z k i  S o i d l l c k t o
Tylko prawdziwe,

Z  F .

jeżeli ua etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i flrma A .  B o l i .  
T rw ały i pewny skutek tyoh 

proszków w najuporozywszych 
cierpieniach żołądka) t >z wiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zailegmieniu , zgadze i chroni 
oznern zaparciu srolca, v oier 
pieoiach wątroby zastojach  
rwie i hemoroidach, w najroz 
m aitsz j ch chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu la t tym pro 
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ' ¥ 9  
C e n a  z a p i e c z ę Ł o w a n c K s  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w .  a .

Jako  w e t e r a n i e  do skutecznego opatryw ania gośćca, renm atyzm u , wszelkiego rodzaju bólów

członków i sparaliżow ań, bolu głowy, uszów i zębów; jako K o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zm ieszana w nagłej słabości, wymio 

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem yo centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jożeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochron

ną  A . M W L Ł A  i zam knięte plombą ołow ianą A . A k O L L .

A l e j  t r a n o w y  m . k r o h n  &  co.
w  B ergen (w Iforwegil).

Najskuteczniejszy i najodpow iedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla 

popraw ienia ogólnego odżywiania w ątłych  dzieci. 3 21 52
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowleuni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  z ł r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede' Tuohlauben.
U p ra sza  sit; P .  T . P u b lic zn o ść  tu  y  r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O P L A  i  i i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .
S lady utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Redyk, J . Siedlecki, F. Gra 

lewski, K. Wiszniewski, handler St. Fuiutuch, K. Śmieszek i 1). Matulu; w tliAŁY E. Keier, apt.; « 
BkODACH M. Kulak; w GUltAHUMORA R. Hotezat, apt.; w JAPOSEAWIU J. W isłocki, „p ., i J. 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt/; we LW OW IE j .  Beiser, apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM 
SĄUZU w. F.,ipek, apt., i Kosterkiewiez wiiowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur; 
w 1'odoórzu J .  Skakalski, apf ; w PRZEMYŚLU M. Scliwarz, apt.; w RZESZOWIE A. Karpiński, ap. 
C. Schaitter i Sp .; w SOKALU E. Wyso zuński, apt.; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemeeki, apt.; 
w TARNOPOLU W. Erantz, F. Jamrogiowicz, ap t.; w TA J ‘'OVrIE W. Miildner i Spółka, F. Lesz- 
zyńsk i, H. Wierzycki , St. Pawłowski, apt., T. Schaff!; w ULANOWIE J . Wroński, apt.; w WADO

WICACH F. Burzyński.

Agenci
do sprzedaży prawnie dozwolonych loaów ino- 
gą  być przyjęci przez insty tu t bankowy p o d  

b .  k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i .  
Zgłoszenia należy stosować pod „B. 100“ 

do iOkspedyeyi anonse * J. Danneberg, Wier., 
I, Kumpfgasa 7, telefon 4022. 1203 5 6

TRAWA DIODOWA
( H o l c u a  l a n a t u a )  372 27 30

nasienie świeże i pewne na grun ta  suche tub 
mokre zupełnie liche, na pastw iska w^borm  ro
ślina, raz zasiana trw a k ilka lat. J e d e n  k o 
r z e c  wraz z workiem koBztujc 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie nara: I O  k o r c y  dodaje erg korzec
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  E t u l -  

t d e w i c z ,  skład nasion w B o c h n i .

Skład materyalów budowlanych i fa 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

R. Silberbacha w Krakowie
poleca

Portland cement opolski marki F. W. Grudmann 
ozczakcwicki, witkowioki I podgórski marki Li
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos I Kufstein, 
gips murarski i rzeźbiarski, csgłę i gllitr; o 
aniotrwałą. rury I posadzki steingutOnT z fabry 
ki JE. katedr Lichtensteina, łupek angielski, fran- 
cuzki I ślązki, papę dachową ognlot-waią, płyty 
izolacyjne, im ołę gazową , o - ,r  wszelkie m&n9- 

ryały w zakre budownlotwa wohodząee.
V ygonyw£ również p o k r y c i a  d a 

c h o w e  ł u p k i e m  s z i ą s h i m ,  an> 
g i e l s k i m ,  d a e h ó w u ą  A to u io ik ą  
i  z w y c z a jn ą ,  p a p ą  c z y l i  t e k tn >  
r ą  o g n io t r w a łą ^  984 19 25

Wielce w ażny w ynalazbk u z e c iw  stanowi osłabiania!

Dla Mężczyzn!
C, k. uprz. P o t e n t a l o r  leczy meżozyzn natychm iast i trw ale bez złych następstw , n a 
wet tam , gdzie nic nie pom ogło, ud wielu też la t osłab ioną, albo utracouą s ita  (nieznacz
na zewnętrza, pod gw arancyą nieszkodliwa, przyjemna, kuracya bez podniecania). Świadectwa 
najw ybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia i tysiące pism dziękczynnych r a 
dykalnie uzdrowionych doradzają bezinteresownie użycie o. k. P o t e n t n t o r a .  T rw ały  
skutek. P rzesyłka pocztowa i opakow anie dyskretne. Zaw artość i pochodzenie n ir d > pozna
nia. D r .  K A R I .  A L T M A N N ,  H  i e n  ,  V I I . ,  h a r i a h i l f e r s t r a s s c  , N r .  7 0 .

Prospekty  wysyła się na żądanie darmo i upłatnie. 715 9 10

C k. austryackie koleje państwowe.
I V  V C I  A G  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Przyjazd do Krakowa (Poagorza):

5-42 rano  (puc. osobow. Nr. 317)
Podgórza - B onarki

6-15

6-35

6-50

9-37

9-59
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Odjazd z Krakowa (Podgórza):
rano (poc. m ięszany N r 7)'

z K rakowa <k. K. L .) 
t  (poc. m ięsr N r. 354)

z Pudgórza - Pluszowa 
„ (poc. mięsz, Nr. 354)

z Podgórza - Bonarki
rano (poć. mięsz. N r. 2433) 

z Krakowa (k . Póło.)
„ (poc. usobow. N r. 312)

z Podgórza - P łasz iw?,
„ (poc. esobow. N r 312)

z Podgórza - Bonarki
2-05 popoł.(poe. mięsz. N r. 2435)' 

z Krakowa (k. Półn.j 
2-44 „ (poc. mięsz. (N r. 356)

z Podgórza - P łaleąw ą 
3 01 „ (poc. mięsz. N r. 356)

z Podgórza - Bonarki
6 55 wiecz. (poc. mięsz. N r. 2431)' 

z Krakowa (k. Półn.)
(poc. osobow. N r. 318) 
z Podgórza - Ptaizow a 
(poc. osobow. N r. 318) 
z Podgórza - Bonarki

7 3 2

7 5 5

JoG święcim a,
W iednia.

do /y w ca , 
Zwardonia, 

B ielika, W ie
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoima, 
W iednia.

do Żywoa, 
No w. Sącza, 

Ciwrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
do Orło-4 .46  rano (pociąg mię.ązany N r. 454) 

wa, Suchy Żywca.
9.54 n (P°°*ąK osobowy N r f2 0 )  do Chyro- 

wa, Sfryja.
2*39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło

wa, Nowego Są a a  , Chyrowa, S tryja.

do
5 '56  „ (poc. osobow. Nr. 317)

do Podgórza-Płoszowa 
6 02 „ (poc. mięsz. N r. 2432)

do Krakowa (k. P ó łr .)
6’30 ,  (poc. osobowy N r. 6)

do Krakowa (k. K. L )
10'1& rano ( poc. mięsz. N r. 353)’ 

do Podgórza - Bonarki 
10 35 „ (poc. mięsz. Nr. 353) 

ao Podgórza-Płaszowa 
10 37 „ (poc. mięsz. N r. 2434) 

do Krakowa (k. Półn.)
3 '47 popoł. (poc. osobow. N r. 311) 

do Podgórzr - Bonarki 
4‘03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn .)
4 -13 „ (poc. osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Płaszow a 
8 4 7  wiecz. (poc. mięsz. N r. 357) 

do Podgórza - Bonarki 
9 06 „ (poc. mięsz. N r. 357)

do Po .gorza-Płaszow a 
9-38 .  (poc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
I2'I5 w nosy (poc. mięszany N r. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
1P12 przedpoł. (poo. osobowy N r. 413) z Orło

wa, N Sącza, S tryja, Chyrowa.
7 -40  wieezur (pociąg osobowy N r. 419) z Or- 

łowL, Żywca, Stryju, Chyrowa

ze S try ja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

z W ie d n ia , 
Oswięcima , 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska,

Ży woa, Stryja, 
' Chyrowa, 

Orłowa, 
Now. Sącza.

z Oświęcima.

W szech nauk  lekarsk ich

Dr. Włodzimierz Szczepański
specyalista chorób kobiecych

ordynować będzie jako lekarz zdrojowy od 15 
czerwca do 15 września 1268 2 3

w  Ż e g ie s to w ie .  

Kandydata notaryaSnef-o
p izynajm nle j  z 3-le tn ią  p rak ty k ą ,  p o 

szukuje 1274 2 3
Jan Try oulec

c. k. nolaryusk w Nowym Targu.

TlriS ia
posznknje 1275 2 3

cukiernia Jana Baumana 
w Bochni.

ii

W  N o w y m  S ą c z u ,  w  m i e ś c i e ,  b l i 
s k o  B y n h n ,  jest

aom z piekarnią i sklepem
pod bardzo korzystnem i warunkam i każdego 
czasu d o  a p r z e t L a n i a .  1278 2 3

A d re s ; u l i c a  S o b l e s k i e g e ,  U .  1 1 6 .

Dwdck
poszukuje koncesyopowane Biuro Kre
dytowo - Informacyjne H i e r o n i m a  

W e is s a  w  K r a k o r r l e .
W łasnoręczn ie  p isane oferty  m ają być 

w ystosow ane pod pow yższym  adresem . 
1284 2 3

Biuro Swiderskiego w Tarnowie
poszukuje 1266 5 0

praktykantów i subiektów
<U. h a n d l u  g a l a n t e r y j n e g o .

Bronisław DobrzańsKi
K r a k ó w ,  B y n e h  g łó w n y  3 2 ,
po r ja  Szun. Publiczności swój znany z tanlnóel

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wy.abiane w moim zakładzie n» ipo- 
«ób warszawski jest eleganckie i trw ałe . Cena 
oouwia męsl- "go pooząwszy od 3  z ł r .  AO e t . ,  
damskiego od A z ł r .  i wyżej według wym agań. 
Zamówienia I reperaoye nskutooznla się dokła
dnie I szybko. Zamówienia z prowincyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. M iara centymetrowa, 

iłyty busik.lab  zużyty 841 17 0

Szczawnica, Zacopane.
Józef Fabian Słowik

z Szepes-Ófalu (Węgry)
mając F i l i *

w  S z tz u w t i lc y  u a  H i e d z J u s i u ,
w  Z a f e o p a u e m  na K r u p ó w k a c h
poleca P . T. Pnblioznosc' swój handel hurtowny 

I dełailiczny

wio węgiersikicL
założony w roku 1852 i

Bryndzę karpacką
praw dziw ą owczą, własnego wyrobu,

Handel towarów korzennych i mięsza- 
nych, cognaków, likierów krajowych i 
zagranicznych i różnych ręcznych wy

robów węgierskich. 1257 & 5

Czas podauy jest wedłuj zogaro peszteósk.ego
Rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym Lobyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staoyaei 

e. k. anstr. kolei państwowych ln b  a  konduk ordw. 305 74 0

Z A T W A R D Z E N IU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepiiyw anc przez lekarzy francuskich  i z a 
granicznych od (t-t 30-tu  zawBze z wielkiem p o 
wodzeniem , j  onieważ skradają się wyłącznie i  
ro ślin , nie spraw iają rżnięcia an i kołek i mogą 
się używać jako rfudok orzeźwiający, oJzyszcŁi- 
jący  krew lub ip raw ia  ąuy orzeezyszczenie M e- 
toaa użycia w polskim języku. W ymagać naieży, 
a >; p ign łk i Cauvaina znajdow ały się we flakom 
kach włożonycu w pudełeczka kartonowe i;aby na 
każdej pignłce znajdow ał się napis C a u Y t t l n .

V1 Paryżu w apteoe pana D e h a u t ,  rue 
Faub S t Deals, 147

Dostać możua w Krakowie w aptekach pp . 
W. R ed y k a , Trauczyńskiego i K. W iszniew 
skiego ; we Lwowie w aptece  pp. Ruokera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Poznaniu w apt. 
D ra M ankicw icza; w Brodaob w apteoe p. Knl- 
la tu i F  a. bob : w Czei nlowoaoh w aptece p. 
Goliohowikiego. 136 21 0

. t O f w Y  A C  I
vieux Champagne , m arka .N on plus nl- ^  

U|  t r a “ , prawdziwy francuski, wyborny g a -  Kg
f* tu n e k , przyspieszający traw ien ie , wzma- 5

|  za 4-litrow ą b a ry łk ę , albo we flaszkach -Ą 
^  ' jt  l itra  opakowanych w koszyczek po K  

1 złr. 80 cen,, za 1 flaszkę.
fe Również prawdziwy im portowany Ą

B u m  g
albo za flaizkę 9

Z 4fur%m- Z w ipkow ej w  Krakowie. Fapier x fabryki braoi Fiiałkowalaor w  Bielsku. CdDowiednalnr n u e t .  diakami Ł. Sstmwhg.

^


